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Z konferencji paryskiej

Czy decyzja w sprawieTriestu odroczona bodzie na rok?
Godzinna konferencja de Gasperlego z Byrnesem

Londyn (obsł. wł.). Na sobotnim posiedzeniu 
konferencji paryskiej premier wioski de Gasperi 
gorąco apelował o łagodne warunki traktatów' po­
kojowych dla Wioch. Z kolei przedstawiciel Ju­
gosławii zaproponował, aby konferencja odbyła 
generalną debatę w dniu dzisiejszym, tj. w' po­
niedziałek, nad przemówieniem premiera de Ga­
speri, zanim sprawa traktatu pokojowego znaj­
dzie się na komisji.

Czy podział Niemiec 
pomiędzy Wschodem i Zachodem?

Zagadnienie niemieckie, stanowiące zasa­
dniczy problem wielkich mocarstw, zaktuali­
zowała obecnie sprawa tzw. jedności gospo­
darczej stref okupacyjnych. Narody anglo­
saskie o mentalności kalkulacyjnej doszły do 
wniosku, że do wygranej wojny dopłacają. 
Okupacja nie tylko nie daje im korzyści, lecz 
drogo kosztuje. Anglia mówi o 80 milionach 
funtów szterlingów, Ameryka wymienia 120 
milionów dolarów. Rząd amerykański wystą­
pił wobec tego z planem zespolenia gospo­
darczego dwóch lub więctj stref i zaprosił 
Anglię, ZSRR i Francję d ) współpracy. Pro­
jekt amerykański formalinę opierał się na 
uchwalonej w Poczdamie jedności gospodar­
czej Niemiec. Nie spotkał się jednak z po­
wszechną aprobatą. Najprzychylniej odniosła 
się Anglia, która obecnie projekt zaaprobo­
wała. Francja uzależniła go od rozwiązania 
kwestii bezpieczeństwa swej granicy wscho­
dniej i oddzielenia Zagłębia Ruhry, Nadrenii

Zagłębia Saary. Rosja zaś zajęła wręcz od­
mienne stanowisko.

Ustami Mołotowa oświadczyła, że wobec 
nie przeprowadzenia de facto denazyfikacji 
narodu niemieckiego i rozbrojenia ciężkiego 
przemysłu wojennego, stanowiącego poten­
cjał militarny Niemiec, stwarzanie przed­
wczesne jedności gospodarczej proponowane 
przez Angiosasów da najfatalniejsze wy­
niki. Niemcy odrodzą się gospodarczo i poli­
tycznie.

Dla informacji poda jemy, że Rosja sprze­
ciwia się również rozczłonkowaniu Niemiec 
na szereg autonomicznych państw, Rosja wy­
stępuje dalej przeciwko projektowi francu­
skiemu wyłączenia Zagłębia Ruhry ,,bez któ­
rego, jak mówi Mołotow, Niemcy nie mogą 
istnieć, jako niezależne i zdolne do życia 
państwo". Rosja opowiada się dalej za cen­
tralnym rządem niemieckim, który (słowa 
Mołotowa) „byłby zdolny wyplenić pozosta­
łości faszyzmu w Niemczech, a równocześnie 
byłby zdolny do wypełnienia zobowiązań nie­
mieckich zwłaszcza z tytułu odszkodowań .

W stadium obecnym ZSRR widzi w planie 
amerykańsko-angielskim akt sobie wrogi. 
Przy uzasadnianiu swojego stanowiska za­
równo Wielka Brytania i Ameryka, jak i 
Związek Radziecki powołują się na uchwały 
konferencji poczdamskiej. Różnice polegają 
na interpretacji powziętych uchwał. Rosja 
oskarża swoich sojuszników, że całkowicie 
świadomie opóźniają denazyfikację i nie wy­
pleniają faszyzmu, gorzej nawet, pielęgnują na 
swym terytorium formacje wojskowe niemiec­
kie i emigracyjne polskie, rosyjskie, bałtyckie 
i jugosłowiańskie. Ameryka wstrzymała de­
montaż fabryk zbrojeniowych w swojej strefie 
i nie wydaje Rosji procentu reparacyjnego. 
Anglosasi zarzucają ZSRR hermetyczne izo­
lowanie swej strefy okupacyjnej. Organ lon­
dyńskiego City „Financial Times pisze wręcz, 
.że plan zjednoczenia gospodarczego stref 
amerykańskiej i angielskiej jest faktycznie 
podziałem Niemiec. „Obserwer idzie jeszcze 
dalej i oświadcza, że zjednoczenie tych stref 
„oznacza koniec umowy poczdamskiej . „Jest 
to podział Niemiec pomiędzy Wschodem i 
Zachodem".

Ogłoszona obecnie deklaracja angielska 
kryje w sobie nacisk na Francję, aby przyłą­
czyła się do angielskiej koncepcji. „Obser­

W sobotę wieczorem amerykański sekretarz sta­
nu Byrnes zaprosił premiera de Gasperi na kon­
ferencję do swojego hotelu i rozmawiał z nim 
około godziny.

Włochy są jednym z pięciu (państw) byłych 
satelitów' Niemiec, którego poglądy zostały przed­
stawione na konferencji. Oczekuje się, że poglądy 
pozostałych państw' nieprzyjacielskich: Rumu­
nii, Węgier, Bułgarii i Finlandii zostaną przed-

wer" pisze: „Zespolenie stref amerykańskiej 
i angielskiej pociągnie za sobą może tymcza­
sowe przerwanie eksportu węgla z Ruhry do 
Francji. Produkcja przemysłowa Zagłębia od­
bywałaby się kosztem poważnego uszczerbku 
dla francuskiego przemysłu metalurgicznego 
i kolejowego. Gdyby Francuzi przyłączyli się 
do naszego stanowiska, prawdopodobnie osią­
gnęliby bezpośrednie przywileje, biorąc udział 
na równi z Anglią i Stanami Zjednoczonymi 
w kontroli przemysłu północnych Niemiec i 
dzieląc węgiel ruhrski". Nacisk jest wyraźny, 
ale mimo to Francja dała odpowiedź od­
mowną.

Po pierwsze, Francja nie chcć być uzależ­
nioną od państw anglosaskich, a po wtóre 
zaakceptowanie planu anglosaskiego utru­
dnia możność póróżumienia sic z R'sją. Sta­
nowisko Francji jest zbieżne pod tym wzglę­
dem z interesami polskimi.

Podczas gdy „Times" zapobiegliwie zazna­
cza, że jedność gospodarcza stref nie jest 
przeciwko nikomu wymierzana, angielskie 
grupy konserwatywne idą dalej i dostrzegają 
w decyzji jedności gospodarczej zachodnich 
Niemiec’ problem polityczny. Zięć Churchilla 
Duncan Sendys, uważa zjednoczenie Niemiec 
w ramach ątrefy zachodniej za niedostateczne. 
Zdaniem jego niezbędne jest włączenie Nie­
miec w bardziej szeroki system zjednoczonej 
Europy. Innymi słowy przedstawiciel sfer ka­
pitalistycznych w decyzji zespolenia stref za­
chodnich widzi pierwszy krok do utworzenia 
bloku państw zachodnio europejskich, który, 
naturalnie nie obejmowałby „rosyjskiej strefy 
okupacyjnej".

Taka postawa świata anglosaskiego wobec 
uchwał konferencji poczdamskiej wywołuje 
zaniepokojenie w Związku Radzieckim, któ­
rego interpretacja umowy poczdamskiej różni 
się biegunowo od interpretacji anglosaskiej. 
Oczywiście nie jest wykluczone osiągnięcie 
zbliżenia obu punktów zapatrywań. W świetle 
przytoczonych danych zrozumiemy trudności, 
w jakich odbywają się obrady w pałacu Lu­
ksemburskim. Prędzej lub później porozumie­
nie będzie osiągnięte, gdyż pragnienie po­
wszechne pokoju na całym świecie musi prze­
łamać wszelkie dążności odśrodkowe.

Dla Polski i Francji, jak zawsze bezpo­
średnio zagrożonych agresją niemiecką, poro­
zumienie świata anglosaskiego ze Związkiem 
Radzieckim jest zagadnieniem najżywotniej­
szym. Stąd zwielokrotniona musi być czuj­
ność nasza na wszystko co dotyczy problemu 
niemieckiego.

Koncepcję anglosaską zespolenia gospo­
darczego stref i co za tym idzie ujednolicenie 
polityki na zjednoczonych obszarach w myśl 
interesów mocarstw zachodnich jest dla Pol­
ski groźne. Niemcy przed niczym nie bronią 
się tak rozpaczliwie jak przed podziałami, 
które naj skutecznej mogą ich osłabić. Ani my 
ani Francuzi, jako najbliżsi sąsiedzi, nie łu­
dzimy się wcale że komukolwiek uda się 
przeprowadzić reedukcję Niemców. Każdy 
projekt zmierzający do wzmocnienia spoisto­
ści wewnętrznej Niemiec, czy to politycznej 
czy gospodarczej przyjąć więc musimy z nie­
pokojem. Niemcy w podziałach przedstawiać 
zawsze będą dla nas i dla Francji mniejsze 
niebezpieczeństwo. H. B.

łożone w przyszłym tygodnu. W swoim sobot­
nim przemówieniu premier de Gasperi prosił o 
odroczenie decyzji w sprawie Triestu o jeden 
rok, podobnie jak to uczyniono w wypadku ko­
lonii włoskich za zgodą 4 ministrów spraw za­
granicznych. De Gasperi powiedział, że obecny 
projekt co do umiędzynarodowienia Triestu jest 
nie do przyjęcia. Klauzule terytorialne, gospo­
darcze jak i postanowienia wojskowe traktatu są, 
zdaniem premiera, grożąc z punktu widzenia 
obrony niepodległości Wioch. Odszkodowania 
włoskie nie powinny obejmować jednostek floty, 
które służyły sprzymierzonym przez 3 lata i dla­
tego nie powinny być traktowane jako lup wo­
jenny. W końcu przemówienia premier przypom­
niał, jaką cenę Włochyr zapłaciły za swoją współ­
pracę ze sprzymierzonymi w. wojnie przeciw 
Niemcom. 100 0Ó0 Wochów padło albo zginęło, 
a ponadto 50 000 zostało zabitych w partyzantce, 
nie mówiąc już o osobach, które zginęły w obo­
zach koncentracyjnych.

Korespondent • radia brytyjskiego w Paryżu 
stwierdza, że premier de Gasperi odniósł swoim 
przemówieniem dość poważny sukces, jeżeli idzie 
o wyznanie błędów przeszłości i obronę później-1 
szego poświęcenia Wioch.

Sprawa Triestu — nieuzgodniona 
Cztery różne projekty

Londyn (obsł. wł.). Specjalny korespondent 
radia brytyjskiego w Paryżu donosi, że rzeczo­
znawcy wyznaczeni przez 4 ministrów spraw za­
granicznych dla opracowania statutu międzyna­
rodowej strefy Triestu oświadczyli, że próby 
osiągnięcia kompromisu zawiodły. Korespondent 
radia brytyjskiego stwierdza, że na stole konfe- 
--jyyjnym (tnajdują się 4 odrębne projekty. Ko­
respondent donosi również, że istnieje zasadni­
cza różnica pomiędzy projektami trzech mocarstw 
zachodnich, a projektem ‘ sowieckim. W czasie 
obrad Rady Ministrów Spraw Zagranicznych pod­
czas której rozważano sprawę umiędzynarodowie­
nia Triestu, delegaci Wielkiej Brytanii i Stanów’ 
Zjednoczonych domagali się przekazania najwyż­
szej władzy Radzie Bezpieczeństwa, projekt so­
wiecki natomiast bardzo znacznie ogranicza wła­
dzę Rady Bezpieczeństwa. Przedstawiciel * so­
wiecki — stwierdza korespondent radia brytyj­
skiego — pragnie także natychmiastowego wyco­
fania wojsk sojuszniczych, rychłego rozpisania 
wyborów, unii celnej z Jugosławią i swobodnej 
kolonizacji Jugosławii na tym terytorium. Kore­
spondent radia brytyjskiego stwierdza wreszcie, 
iż jest rzeczą jasną, że ostatnie słowo nie będzie 
należało do konferencji.

Amerykanie przywiązują dużą wagę 
do oświadczenia Byrnesa

Nowy J o rk (obsł wł.). Piątkowe przemówie­
nie amerykańskiego sekretarza stanu Byrnesa na

Delegacja apylelska „dobrej woli” w Polsce
„Pragniemy pomóc w odbudowie waszego kraju” — mówi Lasky

Warszawa. (PAP). Dnia 11 bm. o godzinie 
14 przybyła samolotem z Moskwy do Warszawy 
delegacja Brytyjskiej Partii Pracy w składzie: 
prof. Karol Lasky, były - przewodniczący partii, 
Phillips, sekretarz generalny, Alice Bacon, czło­
nek parlamentu i egzekutywy partii, Karol Clay, 
członek egzekutywy partii, zastępca sekretarza 
Generalnego Związku Transportowców. Delegaci 
zabawią w Polsce przypuszczalnie 3 dni jako 
goście. PPS.

Na lotnisku witali przybyłych: przedstawiciele 
PPS z sekretarzem generalnym CKW PPS ob. Jó­
zefem Cyrankiewiczem na czele, przedstawiciele 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych — dyrektor 
Departamentu Prasy Grosz i wicedyrektor De- 
parlamentu Politycznego Żebrowski, sekretarz 
ambasady brytyjskiej. W inch, sekretarz ambasa­
dy radzieckiej Pieutin oraz licznie zgromadzeni 
przedstawiciele prasy stołecznej.

Sekretarz generalny CKW PPS Cyrankiewicz, 
witając gości brytyjskich, podkreślił, że klasa ro­
botnicza całego świata widzi zacieśnienie się 
współpracy międzynarodowej pomiędzy państwa­
mi rządzonymi przez przedstawicieli świata pra­
cy ha wschodzie i zachodzie Europy. Współpraca

Projekt międzynarodowej konstytucji praw człowieka
Nowy Jork (API). Jedna z amerykańskich ! nia potencjału zbrojeniowego. Projekt ten został 

federacji pracy przedstawiła wczoraj radzie go- przesłany Trygve Lye oraz Byrnesowi z tym, by
spodarczo-społecznej ONZ projekt konstytucji 
międzynarodowej praw człowieka żądającej w 
pierwszym rzędzie natydjm'włnwego zmnicGc

forum konferencji pokojowej, odbiło się głośnym 
echem'zarówno w Stanach Zjednoczonych jak i 
na całym świecie. Słowa Byrnesa wypowiedziane 
w sali obrad pałacu Luksemburskiego, stanowią 
— jak zaznacza wiele amerykańskich publicystów 
i komentatorów — pewnego rodzaju wyznanie 
wiary, a podkreślił to wreszcie w swojej konfe­
rencji prasowej prezydent Truman, który oświad­
czył dziennikarzom, że sekretarz stanu prowadzi 
rokowania na konferencji pokojowej w Paryżu w 
duchu formułek prezydenta Wilsona, które do­
magają się jawnych traktatów pokojowych, za­
wieranych w drodze jawnych rokowań.

Poniedziałkowe posiedzenie plenarne
Londyn (obst. wł.). W dniu dzisiejszym o 

godzinie' 9-tej rano paryska konferencja poko­
jowa zbierze się ponownie na sesję plenarną. 
Pierwszym zagadnieniem porządku dziennego bę­
dzie dyskusja nad wnioskiem Jugosławii o do­
puszczenie Albanii w charakterze doradczym. 
Wśród mówców będzie minister Byrnes, delegat 
brytyjski Alexander i delegat Ukrainy Manuilski.

Jak wiadomo minister Byrnes zaproponował, 
aby wnioskiem Jugosławii obja.ć również Egipt, 
Meksyk i Kubę, które także domagają się udziału 
w konferencji pokojowej. Rosja uważa, że Al­
bania znajduje się w' specjalnej sytuacji.

Po sobotnim przemówieniu premiera de Ga­
speri przedstawiciel Jugosławii zażądał general­
nej debaty nad żądaniami Włoch i zapropono­
wał umieszczenie tej sprawy na porządku dzi­
siejszego zebrania. Następnym krajem, który 
przedstawi swoje stanowisko będzie Rumunia. 
Niewiadomo jeszcze dokładnie, kiedy delegat ru­
muński będzie przemawiał, ale przypuszcza się, 
że nastąpi to dziś wieczorem. Rzeczniiketn Ru­
munii będzie wicepremier i zarazem minister 
spraw zagranicznych Tatarescu.

Monfalcone żąda przyłączenia 
do Jugosławii

Londyn (API). W .Monfalcone (5 mi! na pół­
noc od Triestu) jednym z poważniejszym ośrod­
ków budow'y okrętów, odbyła się wielka demon­
stracja przy udziale 7000 Włochów, zwolenników’ 
marszałka Tito. Demonstranci żądają, by miasto, 
będące obecnie w posiadaniu Włoch, zostało przy­
łączone do Jugosławii. Jak wiadomo w Paryżu 
wysunięto propozycję, by Montfalcone pozostało 
przy Włoszech. Ludność zaplecza miasta jest sło­
wiańska, zaś większość Włochów, zamieszkują­
cych w nim, pragnie przyłączenia do Jugosławii. 
Czynniki zbliżone do kół londyńskich podkreś­
lają, że argumenty natury gospodarczej przema­
wiają za przyłączeniem tego miasta do wolnego 
obszaru międzynarodowego ze względu na ito, że 
stocznie okrętowe oraz 10 000 robotników w nich 
zatrudnionych gospodarczo związane są z Trie­
stem.

ta jest podstawowym utrwaleniem pokoju i prze­
ciwstawia się podziałowi świata na jakiekolwiek 
bloki.

Profesor Lasky oświadczył w odpowiedzi, że 
delegacja brytyjskiej Partii Pracy cieszy się z 
możności odwiedzenia Polski, kraju, który był 
pierwszym sprzymierzeńcem wielkiej Brytanii w 
walce z Niemcami. „Pragniemy pomóc w odbu­
dowie waszego zniszczonego Jcraju i wierzymy, 
że z grłizów dźwiga się nowa, wolna Polska, 
oparta na zasadach demokratycznych".

Londyn (obs. wł.). Brytyjska delegacja Partii 
Pracy, która przebywała w Moskwie, w piśmie 
pożegnalnym oświadcza: Z okazji gościny wy­
kazaliśmy poglądy na dzisiejsze potrzeby W. 
Brytanii i Rosji. Nasze rozmowy z premierem 
Stalinem, prezydentem, ministrami, burmistrza­
mi Moskwy, Leningradu i Stalingradu, przywód­
cami związków zawodowych i innych przedsta­
wicielami sowieckimi, były szczere i przyjazne. 
Wracamy do W. Brytanii, przekonani, że nasza 
misja dobrej woli uwieńczona została powodze­
niem i że jeszcze silniejsza przyjaźń między dwo­
ma krajami dopomoże naszym wspólnym socjali­
stycznym celom i pokojowi światowemu.

amerykański minister spraw zagranicznych podjął 
to samo na konferencji pokojowej.
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Foerster druh Greisera przewieziony do Warszawy
W a r s z ą w a (obsł. wł.). W sobotę na lotnisko 

Okęcie pod Warszawą został przywieziony zbrod­
niarz wojenny Foerster — prezydent miasta 
Gdańska, wydany sądom polskim przez brytyj­
skie władze okupacyjne Niemiec.

Foerster, urodzony w roku lrń?. rozpoczął k-- 
rierę jako urzędnik bankowy. Po wystąpieniu do 
organizacji hitlerowskiej osiągał coraz wyższe 
szczeble w hierarchii partii, a od roku 1939,by! 
gauleiterem okręgu Gdańska. Jego zastępcą był 
w ówczas stracony niedawno na szubienicy Artur 
Greiser. W roku 1934 Foerster zostaje prezyden­
tem senatu gdańskiego i na tym stanowisku wy­
różnia się zdecydowaną antypolską postawą, któ­
ra wielokrotnie przejawiała się w jego mowach.

,?n działalność wysokiego komisarza ' Gdańska i Prus Wschodnich, na tym stanowisku 
Ligi Narodow w Gdańsku, & 23 sierpnia 1939 zo- j pozostał on przez cały czas okupacji. Obecnie za 
stał ogłoszony prezydentem Gdańska. Po zajęciu swe zbrodnicz^czyny w stosunku do narodu pol- 
Gda^ska przez Niemców w 1939 roku Foerster i. kiego będzie on odpowiadać przed Najwyższym 
został mianowany namiestniKiem Rzeszy na Okręg j Trybunałem Narodowym.

Inglicy spieszą sią z odbudową gospodarczą Niemiec

W Grecji rozpoczęła się 
Kampania plebiscytowa

Londyn (obsł. w}.). Radio londyńskie donosi, 
że Rosja nie odpowiedziała jeszcze na projekt 
amerykański w sprawie fuzji gospodarczej Nie­
miec. Wielka Brytania projekt przyjęia i szcze­
góły planu są obecnie opracowywane. Brytyjski 
minister dla spraw Niemiec Hynd powiedział, że 
przydziały żywnościowe są projektowane obec­
nie dla obu stref i że dalszym krokiem na drodze 
do tej unifikacji będzie podniesienie przydziąłów 
dla mieszkańców miast w strefie brytyjskiej o 200 
kalorii począwszy od 19 sierpnia. W brytyjskiej

strefie okupacyjnej podejmowane są nowe kroki, 
które przyśpieszą odbudowę życia gospodarczego 
Niemiec. Korespondencję w tej sprawie zamie­
szcza londyński „Sunday Times". Korespondent 
tego pisma domaga się udzielenia licencji produ­
centom firm niemieckich, czekających na rozpo­
częcie fabrykacji, ponadto usunięcia kontroli woj­
skowej z fabryk, na któr^-h pracę już uprzednio 
zezwolono, a wreszcie przeniesienia do zagłębia 
Ruhry górników wysiedlonych z Sudetów.

Doskonały urodzą] 
w Stanach Zjednoczonych
Waszyngton (PAP). Ministerstwo Rolni­

ctwa zapowiada, najlepszy urodzaj w dziejach 
Stanów Zjednoczonych w roku bieżącym na ku­
kurydzę, pszenicę i inne zboża chlebowe. Ra­
port Ministerstwa Rolnictwa przewiduje w rokn 
i 946 zbiory pszenicy w wysokości 1 160 000 000 
buszli a więc o 70 milionów więcej aniżeli prze­
widywano 1 lipca.

Urodzaj kukurydzy wyniesie prawdopodobnie 
3 496 milionów buszli — o 155 milionów buszli 
więcej niż przewidywano we wcześniejszym ter­
minie. W roku 1945, jednym z najbardziej uro­
dzajnych, pszenicy zwieziono do spichrzów 1 123 
milionów buszli. Rekordowy zaś zbiór kuku­
rydzy, który miał miejsce w roku 1944 wynosił 
3 203 milionów buszli. Również świetnie zapo­
wiadają się zbiory jarzyn, kartofli i owoców.

Londyn (API). Partie polityczne w Grecji 
wchodzące w skład prawicowej koalicji rządo.wej 
przygotowują się do rozpoczęcia kampanii plebi­
scytowej. Partie opozycyjne reprezentowane w 
parlamencie o charakterze nie tak skrajnie pra­
wicowym dążą do utworzenia wspólnej komisji 
plebiscytowej do przeprowadzenia akcji przed­
wyborczej pod przewodnictwem gen. Polastirasa. 
Partia socjalistyczna ogłosiła wczoraj deklarację 
skierowaną do partii reprezentowanych w parla­
mencie greckim, stwierdzającą, że: „walka prze­
ciw monarchii jest obowiązkiem narodowym, 
wobec czego zwracamy się do wszystkich parla­
mentarnych partii opozycyjnych, aby zjedno­
czyły swe wysiłki w celu odsunięcia tego niebez­
pieczeństwa narodowego, jakim byłby powrót 
króla do Grecji".

Anglia w walce z masową nielegalną emigracją 
Żydów do Palestyny

Warszawa (obsl. wl.). Korespondenci w Pa- 
'estynie donoszą o wzrastającym napięciu spo­
wodowanym krokami powziętymi przez rząd bry­
tyjski w celu zlikwidowania sprawy nielegalnej 
emigracji Żydów. Żydowski komitet narodowy 
ogłosił protest przeciw wysyłaniu emigrantów 
internowanych w Haifi.e do obozu na Cyprze. 
Radio palestyńskie oglosilo"zakaz ogłaszania ja­
kichkolwiek wiadomości o emigracji. Dzielnica 
Jerozolimy, w której mieszczą sig biura rządowe 
została ufortyfikowana. Ludność miejscowa na­
zywa obecnie tę dzielnicę fortecą Jerozolimy. 
Obrona s.tacyj kolejowych została wzmocniona.

Posterunki policji zostały otoczone drutem kol­
czastym i gniazdami karabinów maszynowych.

Londyn (API). W Jerozolimie wydano zakaz 
rozpowszechniania wiadomości odnoszących się 
do nielegalnej imigracji. Zakaz rozciągnięty jest 
na prasę i radio tak, że od wczorajszego dnia 
środki informacyjne znajdują się pod najściślej­
szą cenzurą, jaka kiedykolwiek istniała w tym 
kraju. Nie wojno ogłaszać wiadomości o masowej 
ucie,czce Żydów z Europy ani też o brytyjskich 
planach rządowych, zmierzających do powstrzy­
mania imigracji.

Katastrofa dwóch bombowców 
w Stanach Zjednoczonych

Nowy Jork (PAP). Z Great Falld Montanę 
donoszą, że dwa bombowce zderzyły eię w po­
wietrzu i runęły na ziemię. Jeden z samolotów 
spadł na stajnię, w której znajdowało się 50 koni. 
Na skutek katastrofy wzniecone zostały pożary. 
5 osób cywilnych oraz załoga samolotów padło 
ofiarą katastrofy.

Wybory powszechne w Rumunii
Londyn (obsł. wł.). Rządowe koją w Buka­

reszcie donoszą, że wybory powszechne w Ru­
munii odbędą się 10 listopada. Przypuszcza się, że 
do.tego czasu wszystkie przygotowania będą za­
kończone.

Napady zbrojne na Wybrzeżu
Sopoty (PAP). W dniu 6 bm. uzbrojeni ban­

dyci wtargnęli do Komunalnej Kasy Oszczędności 
w Sopocie i sterroryzowawszy pracowników, zrabo­
wali z kasy około pół miliona złotych. Na miej­
sce rabunku przybyły natychmiast władze bezpie­
czeństwa, które wdrożyły energiczne śledztwo.

Gdańsk (PAP). We wtorek, dnia 6 bm. w go­
dzinach popołudniowych dokonany został napad 
na pocztę w Oliwie. Nieznani sprawcy w prze­
braniu żołnierzy W. P^,.po sterroryzowaniu ob­
sługi pocztowej zrabowSł 250 tysięcy złotych,

Mewie grozą Stanom Zjednoczonym za Palestynę
Londyn (API). Wiceprzewodniczący komi­

tetu wykonawczego arabskiego* Husseini oświad­
czył jednemu z korespondentów amerykańskich, 
że Amerykanie gorzko pożałują swej interwencji 
w sprawie Palestyny. Drogo ich będzie kosztować 
chęć zdobycia głosów żydowskich. Nie ukrywa­
jąc, podkreślił, że Amerykanie utracą przyjaźń

Arabów, co niezbyt pomyślnie odbije się na kon­
cesjach naftowych i rurociągu przechodzącym 
przez Arabię Saudyjską i Transjordanię. Husseini 
oświadczył również korespondentowi, iż pewny 
jest, że Arabowie palestyńscy nie zgodzą się na 
wzięcie udziału w konferencji londyńskiej.

Pozbawienie b. gub. Franka 
doktoratu honorowego

Warszawa (PAP). Ambasador R. P. w Rzy- 
,mie., prof. Kot, zawiadomił o unieważnieniu przez 
włoskie Ministerstwo Oświaty doktoratów ho­
norowych, udzielonych przez uniwersytety wło­
skie osobistościom protegowanym przez rząd 
Miuissoliniego.

Wśród tych doktoratów znajdują się również 
nadane b. gubernatorowi H. Frankowi.

Okazało się przy tym, że obok doktoratu, na­
danego mu w roku 1939 przez Uniwersytet w Mo- 
denie, Frank otrzymał jeszcze drugi doktorat w 
roku 1942 od uniwersytetu w Bolonii. Tym 
swoim posunięciem uniwersytet boloński nie za­
mierzał się jednak chwalić, czego najlepszym do­
wodem było utrzymanie tego faktu w tajemnicy.

Nowe banknoty 1009-zlotowe
Warszawa (PAP). Narodowy Bank Polski 

zawiadamia, że z dniem 16 sierpnia br. wprowa­
dza w obieg nowe bilety bankowe 1000-złotowe 
2-giej emisji z datą: Warszawa, 15 stycznia 1946 
roku, podpisane przez prezesa, naczelnego dyrek­
tora i. skarbnika. Bilety te wykonane są na pa­
pierze białym, gładzonym z odcieniem kremowym 
i bieżącym znakiem wodnym, przedstawiającym 
dużą stylizowaną literę „W". Wymiar nowego 
1000-złotowego biletu wynosi 182X97 mm.. Ca­
łość biletu utrzymana jest w kolorze brunatno- 
brązowym, czerwono-brązowym i brunatno-zło- 
tym. Numeracja w kolorze karminowo-czerwo- 
nym znajduje się pośrodku na dole i taka sama 
na marginesie u góry biletu. Na stronie przedniej 
znajdują się postacie górnika i robotnika metalo­
wego, na stronie zaś odwrotnej znajduje się frag­
ment ośrodka przemysłowego.

Jednocześnie Narodowy Bank Polski zaznacza, 
że znajdujące się dotychczas w obiegu bilety 
1000-złotowe emisji 19.45 są nadal prawnym środ­
kiem płatniczym i obiegać będą na równi z bile-* 
tami nowej emisji.

Polskie skarby sztuki mają powrócić 
do kraju

Berlin (API). Specjalna komisja rewindy­
kacyjna przęśle ze strefy brytyjskiej Niemiec 
transport polskich skarbów sztuki do kraju. Ta 
sama komisja ma także zająć się przewiezieniem 
polskich dzieł sztuki znajdujących się w brytyj­
skiej strefie okupacyjnej Austrii.

Francjo zajmie stanowisko Niemiec w Persji
Paryż (API). Z Teheranu donoszą, że Iran 

pragnie zawarcia układu handlowego z Francją. 
Irański minister handlu i przemysłu uważa,' że 
zwiększenie stosunków handlowych między Ira­
nem i Francją przyczyni się do tego, że Francją 
zajmie w Persji miejsce, jakie mieli przed wojną. 
Niemcy. Minister zamierza wystać obecnego Ay- 
rektora urzędu wymiany do Paryża dla podpisa­
nia układu i dla zbadania n miejscu możliwości

zwiększenia wymiany handlowej pomiędzy dwo­
ma narodami. Minister Eskandari zamierza rów­
nież zwrócić -się do specjalistów francuskich o 
Opracowanie kodeksu pracy i organizacji kas 
wzajemnego kredytu dla robotników irańskich. 
Minister pełni funkcję generalnego sekretarza 
partii Tudeh i jest jednym z jej założycieli oraz 
redaktorem naczelnym organu tej partii.

Z procesu w Norymberdze

Były marsz. Manstein również wypiera się winy
Warszawa (obsł. wl.). Na sobotnim po­

siedzeniu'Międzynarodowego Trybunału w No­
rymberdze zeznawał były marszałek i dowódca 
południowego odcinka frontu niemieckiego w 
•Związku Radzieckim, Manstein. Jak nie trudno 
było przewidzieć, czyni! on wysiłki, aby zrzucić 
odpowiedzialność na Hitlera i Himmlera.

Oświadczy! on między innymi, że zarówno on 
jak i jemu podobni prawi żołnierze niemieccy byli 
przeciwni wojnie ideologicznej, wykonywali je­
dynie rozkazy zdemoralizowanych przywódców 
typu Hitlera i Himmlera.

W odpowiedzi na te zeznaąia oskarżyciel z ra­
mienia Stanów Z jednoczpnych Tayłlor przedłoży! 
Trybunałowi cały szereg dokumentów, stwierdza-

jących niezbicie jego bestialską politykę wobec 
ludności okupowanej. Manstein w całej rozciąg­
łości popierał rozkazy Keitla o łamaniu ducha 
oporu u ludności podbitych krajów drogą terroru.

Niebezpieczna pobłażliwość 
wobec młodzieży hitlerowskiej

Londyn (PAP). Z Berlina donosi Agencja 
Reutera, że marszałek lotnictwa brytyjskiego Sir 
Sholto Douglas, naczelny dowódca wojsk brytyj­
skiej strefy okupacyjnej, oznajmił, że przedłoży 
sądom denazyfikacyjnym instrukcje, które spro­
wadzają się de facto do udzielenia amnestii mło­
dzieży nazistowskiej poniżej lat 27. Prosił on 
o specjalne względy dla tej części młodzieży, 
która była niezdolna oprzeć się naciskowi, zmu­
szającemu ją do przystąpienia do partii. Dodał 
jednak, że o ile stwierdzonoby stanowczo iż „mło­
dzież nazistowska popełniała zbrodnie wojenne" 
podlegałaby tym samym prawom co jej rodzice.

Nowa wielka partia penicyliny
Warszawa (obsł. wł.). Do Gdyni przybył 

szwedzki statek, który przywiózł największą do­
tychczas partię penicyliny dla P. C. K.

Edmund Jan Osmańczyk

.WESWAIAK,im
/m

(5)

Opowiadanie dla młodzieży
Takiego chrztu nikt jeszcze chyba nie otrzymywał. A na tym 

terenie chrzest tęsknoty poprzedza jeno chrzest walki.
Ta młodzież bowiem będzie musiała nietylko tęsknić, jak oj­

cowie, ale gdy tych nie stanie, tak samo jak oni walczyć, ‘aby 
wreszcie niewiadomego dnia w wielkie święto całego Narodu prze­
mienić tęsknotę na wieczną już odtąd rzeczywistość, Rzecz dla 
wszystkich Pospolitą.

Stefek, czytając ojcowskie szpargały im bardziej wgłębia się w 
przeszłość, tym prawdziwszym się sobie wydaje. Dzień dzisiejszy, 
w którym żtyje, to tylko drobna cząstka jego własności. Do Stefka 
przecież należy również nowo-odkryta przeszłość i zasłonięta cał­
kowicie przyszłość. Zatem on, kilkunastoletni chłopak ma swą hi­
storię bogatą i wyznaczony kierunek dni następnych. Jest w tym 
stwierdzeniu młodzieńcza duma i olśnienie, że jest się częścią cze­
goś wielkiego i radość, że się odkryło swe miejsce wśród ludzi, 
w przestrzeni i w czasie.

Stefek czyta przeważnie wieczorami, kiedy ojciec w warsztacie 
zajęty a mamusia sprząta pó wieczerzy. Nieraz Stefek wypytuje 
się rodziców o najrozmaitsze sprawy:

— Czy mamusia znała księdza Szołowskiego?
— Pewno, że znam, dobry ksiądz, pierwszy, który nam tu po 

polsku kazania wygłaszał, umiał do serca przemówić a dla wszela­
kiej biedoty naszej był bardzo miłosierny.-

— A ksaędza Lisa?
— O, księdza Lisa to już ty znasz, tylko go nie pamiętasz. Był 

tu u nas, 3 lata miałeś, bawił się z tobą, po głowie cię gładził. 
Dobry Polak, tylko go stąd wygryźli... On to Swlętojozefacie za­
łóż)}...

O Swiętozozefaciu w domu coraz częściej się mówi, więc Stefek 
zna je dobrze. Poza tym czytał historię Swiętojftzefacia, tej robot­
niczej fundacji dla kształcenia polskiej młodzieży na Westfalii.

Kiedy na skutek niemieckiej polityki kolonizacyjnej, przeludnie­

Polskie samoloty na linii 
Warszawa—Sztokholm

Sztokholm (PAP). Na posiedzeniu Rady 
Ministrów udzielono PLL „Lot" konoesji na •ob­
sługiwanie raz w tygodniu linii lotniczej War­
szawa - Sztokholm i z powrotem z międzylądowa- 
niem technicznym na wyspie Gotlanf w Visby. 
Samoloty p.olsjkie latać będą co wtorek. Podobne 
koncesje uzyslyiła szwedzka linia lotnicza „Aba" 
na obsługiwanie tejże samej linii co czwartek.

WYJAŚNIENIE
W „Głosie Wielkopolskim" z dnia 22 marca br. 

w artykule zatytułowanym „Zwalczamy naduży­
cia" p.odano zarzuty przeciwko staroście mgr Ta­
deuszowi Majewskiemu z Wągrowca, dotyczące 
przywłaszczenia pieniędzy publicznych i nieuczci­
wych machinacyj w urzędowaniu. Sąd Okręgowy 
w Gnieźnie w wyroku z dnia 5 sierpnia br. nie 
dopatrzył się w urzędowaniu starosty Majew­
skiego działania z chęci zysku na szkodę inte­
resu publicznego i zwolnił go od odpowieijzial- 
noścl za czyny zagrożone karą w kodeksie kar­
nym.

nia wsi polskich i tysiąca innych przyczyn musieli Polacy wędro­
wać z własnej ziemi do obcej, osiadali w przemysłowych miastach 
Westfalii i Nadrenii, pozostawieni samym sobie. — Nie mieli żad­
nej opieki. Nikt się za nimi nie ujął. A byli przy tym młodzi i nie- 
doświadczeni raczej instynktem się kierujący niż świadomą wolą. 
— Ten instynkt narodowy kazał im się zbierać razem, łączyć w gro­
mady, zakładać towarzystwa polskie, wyrabiać się coraz lepiej, by 
wreszcie móc zaciąć świadomą walkę o należne im prawa.

Z Niemkami wbrew nadziei Bismarcka nie żenili się. Przeciwnie 
z tą samą chwilą, kiedy udało im się zaoszczędzić odpowiednią 
sumę pieniędzy, jechali na miesiąc do kraju i z pośpiechem żenią­
cych się w Anglii urzędników kolonialnych brali ślub i wracali już 
„z polską kobietą" do miasta pracy.

Tak powstały rodziny polskie coraz liczniejsze, z czasem w setki 
tysięcy liczone na obcej Westfalii. Złączeni w tysiącach organiza­
cji, towarzystw, związków, wytworzyli sobie sami metody społecz­
nego współżycia, własny świat idei, pracy. odrębny zupełnie od 
otaczającego ich morza niemczyzny.

Zamknięte państewko w wieJcm państwie.
Reprezentowali wszystkie ziemie zachodniej i północnej Polski. 

Przez język i wiarę Ojców odnaleźli wspólnotę swoją, nie znającą 
różnic między braćmi, skądkolwiek oni są i gdziekolwiek się znaj­
dują. Półmilionowa rzesza tworzyła jednę bryłę zwartą 1 mocną, 
opartą na dwóch silnych słowach:

— Jesteśmy Polakami!
W ciągu tych długich lat samokształcenia I samowychowania 

jedna dziedzina istniała tylko, której rady dać nie mogli, to germa- 
nizacyjna robota kleru niemieckiego.

Z ziemi swojej przynieśli miłość Boga i wyrzec jej się nie chciełi.
Z ziemi swojej przynieśli polskość i tej również nie chciełi się 

wyrzec.
A tymczasęm zaślepiony niemiecki kler żądał za prawo miłowa­

nia Boga wyrzeczenia się Ojczyzny.
Rosła więc w duszach gorycz i chęć stworzenia innych, normal­

niejszych warunków.
Dla każjdęgo jasnym było, że jyjynym ratunkiem mogą być tylkt 

księża Polacy. Ci nieljpzni, jak ksiądz Szotowski, czy ksiądz Lis 
postępowaniem swoim pokązali, co to za szczęście mieć kapłanów, 
Rodaków. Inni zaś, jak ów sławny Ojciec Franciszkanin, renegat,

umieli tylko rozbijać polskie towarzystwa i suknią duchowną za­
słaniać germanizatorskie sztuczki.

Stworzono zatem fundusz specjalny na kształcenie młodzieży 
polskiej, urodzonej na Westfalii. Fundusz ten, powstały z inipja- 
3ywy ks. Lisa, nazwany został „Św.iętpjozefaciem", jako że pod 
opieką św. Rodziny, św. Józefa Oblubieńca przebywał.

Na fu.ndusz ten składali się groszowymi składkami wszyscy. Ile 
kto mógł dać. Listy składkowe krążyły po zbraniach, uroczysto­
ściach, weselach, chrzcinach, po domach prywatnych w Herne, 
Castrop, Marten, Bruckhausen, Wannę - Eickel, Essen, Dort­
mund, Hamm, Oberhausen, Bottrop, Duisburg, Hambom itd.., wy­
liczyć wszystkich' miejscowości niesposób.

Wszędzie, gdzie Polacy mieszkali, od Neriges do Akwizgranu, 
od Dusseldorfu do Minidlen docierała lista składek na Swiętojoze- 
facie.

Stypendyści mieli w pierwszym rzędzie wybierać studia teolo­
giczne. Pozwalano jednak na wyjątki. Rozumiano dobrze potrzebę 
stworzenia polskiej inteligencji zawodowej, lekarzy, adwokatów, 
dziennikarzy. Tym bardziej, że stypendia dawano już uczniom 
gimnazjalnym na opłacenie czesnego w drogich bardzo szkołach 
średnich. Rzecz prosta, nie każdy z uczni czuł się powołanym po 
skończeniu gimnazjum do stanu kapłańskiego. Pozostawiano więc 
otwartą drogę, pod jednym, tylko warunkiem, że zawód obrany 
będzie można w przyszłości wykorzystać w pracy wśród ludu pol­
skiego na Westfalii.

A Stefek chciał się koniecznie kształcić. Skończyć gimnazjum, 
potem uniwersytet i dużo wiedzieć i bardzb dużo rozumieć.

Ojciec, jednak, rzemieślnik, nie był w stanie opłacać drogich 
studiów, które zawsze w Niemczech były przywilejem ludzi boga­
tych. Stąd myśl o pomoc dila syna skądinąd i stąd też rozmowy 
często o Swiętojozefaciu.

Pewnego dnia ojciec, wróciwszy z zebrania Związku Polaków, 
na którym spotkał prezesa Swiętojozefacia, Korpusa, rzekł krótko:

— No, więc pójdziesz, Stefek, do gimnazjum.
A po chwili radosnego milczenia dodał:
— Tylko muęisz się debrze uczyć, bo ina.czej wstydu byś nam 

narobił. Tym bardziej, że z Niemcami razem będziesz, a tyś Polak...
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Poniedziałek, dnia 12 sierpnia 1948 r,
Klary — Bod-zislawa

Słońce wschodzi g. 5,28; zachodzi g. 20,26 
Księżyc wschodzi g. 20,48; zachodzi g. 4,15

Wtorek, dnia 13 sierpnia 1948 r.
Hipolita — Wojhora

Słońce wschodzi g. 5,30; zachodzi g. 20,24 
Księżyc wschodzi g. 21,11; zachodzi g. 5,30 —

pełnia

Echa poznańskich wydarzeń
(c) W uh. czwartek powrócił do Poznania IV 

Hufiec Harcerzy im. Wł. Jagiełły. Hufiec,bawił 
na obozie w Ostrorogu. Powracających powitali 
na dworcu rodzice. Do sprawnego zorganizo­
wania powrotu przyczynił się dyr. P. P. T.' ob. 
mgr Konwerski.

(c) W ub. tygodniu wmurowano w ścianą ko­
ścioła św. Wojciecha na Skałce tablicą pamiąt­
kową Anieli Tułodzieckiej, zasłużonej na polu 
walki o zachowanie polskiej tradycji i jązyka 
polskiego w latach pierwszej niewoli. Sprawą 
wmurowania tablicy na dawne miejsce zajął sią 
siostrzeniec A. Tułodzieckiej ob? T. Okoniewski.

Czy zburzyć zamek 
i Wieżę Górnośląską

fc) W związku z nowymi planami rozbudowy 
miasta powstało zagadnienie, co należy zrobić 
z pozostałościami niemieckimi w Poznaniu. 
Szczególnie chodzi tu o zamek, fort Grollmanna 
i Wieżę Górnośląską, przy czym najbardziej wzbu­
dzającą zainteresowanie jest sprawa zamku.

To ostatnie zagadnienie będzie omawiane na 
zebraniu ogólnym Stów. Techników, które od­
będzie się jutro, 13 bm. o godz. 18,30 w sali Kor­
poracji Techników przy ul. Mielżyóskiego 23.

Odczyty lekarzy amerykańskich
(c) W dniu dzisiejszym rozpocznie się w Colle­

gium Anatomicum przy ul. Rektora Święcickiego 
cykl odczytów lekarzy amerykańskich.

Pierwszy odczyt wygłosi dr K. J. Gregersen 
pt. „Najnowsze badania doświadczalne i kliniczne 
nad wstrząsem urazowym". Dr L. Anigstein wy­
głosi odczyt pt. „Choroby wywołane przez in­
fekcję". Trzecim prelegentem będzie di>D. J. Mc. 
Cune, który omówi sprawę odżywiania dzieci 
i niemowląt.

Odczyty odbywają stię od godz. 18—21-szej. 
W tych samych godzinach w sali Zakładu Ana­
tomii opisowej wygłaszać będą odczyty profe­
sorowie dentyści. *

Wzrasta liczba wypadków ulicznych
(m) Mimo licznych napomnień ze strony władz 

milicyjnych wielu kierowców samochodowych 
lekceważy sobie wyraźnie niektóre przepisy ru­
chu kołowego, narażając przechodniów na ciągłe 
niebezpieczeństwo przejechania. Niemałą winą 
w tych wypadkach ponoszą i sami przechodnie, 
poruszający sią po udicy z wielką nieostrożnością 
z pominiąciem obowiązujących przepisów. Ta­
ki stan rzeczy sprzyja powstawaniu nieszczę­
śliwych wypadków, o których donosi codziennie 
kronika milicyjna.

W ubiegły czwartek samochód osobowy 
prowadzony przez Józefa Jaczaka (ulica Lo­
dowa 30, m. 6) jadący uil. Wrocławską do 
Starego Rynku uderzył przechodzącego ulicą 52- 
letaiego Maksymiliana Czajką (ul. Mickiewicza 
18), który padając na bruk uliczny doznał obrażeń 
cielesnych.

Na skrzyżowaniu ul. Grunwaldzkiej i al. Przy­
byszewskiego przejeżdżająca rowerem Mana 
Brzozowska (ul. Bukowska 167) wjechała na tram­
waj — doznając bolesnych obrażeń. Ofiarą wła­
snej nieostrożności'odwieziono karetką pogoto­
wia do Szpitala P. C. K. przy ul. Śniadeckich.

Tego samego dnia na moście Bolesława Chro­
brego auto ciężarowe z przyczepką najechało na, 
wóz Jana Bibrowicza (ul. Zawady 17), prowa­
dzony przez Czesława Skrzypczaka. W" wy­
niku silnego uderzenia wóz uległ częściowo znisz­
czeniu.

Premiera w Teatrze Polskim

Zamach
Sztuka w 3 aktach Tadeusza Brezy i Stanisława Dygata

Powojenna twórczość dramatopisarsks w Pol­
sce nie znalazła jeszcze pełni wyrazu choćby 
tylko dlatego, że — jeżeli chodzi o tematycznie 
najaktualniejszy okres okupacji — konieczny jest 
dystans, który stworzy dopiero właściwe podłoże 
dla utworów, jakie pragnęlibyśmy na scenach 
polskich zobaczyć.

ZAMACH Brezy i Dygata nie jest sztuką 
rewelacyjną, ani wydarzeniem. Jest to po prostu 
utwór niepozbawiony emocji, przy tym wesoły, 
niekiedy zabawny.

Sztuka, praca dosoknałych prozaików (Tadeusz 
Breza laureat „Ocirodzenia" za powieść „Mury 
Jerycha" i Stanisław Dygat autor „Jeziora Bodeń­
skiego") mimo wady konstrukcyjnej (dwa pierw­
sze akty rozwi jające akcję harmonijnie i równo-, 
miernie nie znajdują oczekiwanego właśnie kon­
struktywnego rozwiązania w trzecim) jest napi­
sana z dużą swadą. Dialog wartki,'bez dłużyzn
i próżni, ciągły ruch i dobrze narysowane posta­
cie czynią z 'ZAMACHU sztukę interesującą, 
świetnie odtwarzającą klimat wojennej War­
szawy.

Postacie przewijające się przez bar „Matiola 
są jakby wyjete z „Trianon", „Kotary" czy „An­
goli". Zasługą tej „spółki literackiej" jest właśnie 
trafność w doborze wszystkich postaci, ich świet­
ne zróżniczkowane „pojmowanie chwili" i a po­

Dawny czy nowy Poznań?
Poznań należy do tych zniszczonych przez dzia­

łania wojenne miast, które odbudowują się naj­
szybciej i najmniejszymi kosztami. Kto oglądał 
ogrom zniszczeń sprzed półtora roku — ten naj­
lepiej dostrzega ile już prąc jest poza nami. Z 
dotychczasowych wyników poznaniacy są dumni 
i mają bezsprzeczne prawo szczycić się nimi — 
ale czy możemy szczycić się również jakością 
i charakterem tej odbudowy?

O czym mówiło się rok temu?
Na krótko po ustaniu działań wojennych, gdy 

w wielu miejscach Poznania dymiły jeszcze po­
gorzeliska i gdy żal za zrujnowanymi przez oku­
panta pamiątkami i gmachami był jeszcze bardzo 
świeży — pocieszaliśmy się nadzieją, że odbudo­
wa potoczy się wartko a dzięki poważnym znisz­
czeniom wiele problemów urbanistycznych da się 
rozwiązać o wiele łatwiej aniżeli w przypadku 
stanu sprzed wojny. Już rok temu, a nawet i 
wcześniej mówiło się nie tyle o odbudowie ile o 
przebudowie. Wąskie uliczki planowano posze­
rzyć, na miejscu starych i ciasnych domów śre­
dniowiecznych postanowio wznieść gmachy no­
woczesne i zdrowe, pamiątkowe budowle i gma­
chy reprezentacyjne postanowiono uwidocznić, 
mówiło się wiele o perspektywie, upiększaniu, ce­
lowości i nowoczesności. „Poznań będzie pięk­
niejszy niż przed wojną" — „Poznań unowo­
cześni się" — „Poznań — wspaniałe miasto przy­
szłości — takie tytuły nosiy artykuły zamie­
szczane w prasie i takie hasła wygłaszano na 
zebraniach.

Ten i ów bąkał tam o trudnościach, o braku, 
pieniędzy, fachowców, czy materiałów — ale 
sceptyków po pro9tu zakrzyczano. Nikt, a ściśle 
mówiąc niewielu tylko mieszkańców zdawało so­
bie w pełni sprawę z faktu, że największą prze­
szkodą dla planowego odbudowania i rozbudowa­
nia Poznania nie jest nic innego, jak... brak 
czasu. Dobrych architektów, wykwalifikowanych 
urbanistów, budowniczych można było znaleźć. 
Mamy ich niewielu, ale są i nie ulega najmniej­
szej wątpliwości, że mogą rozwiązać wszystkie, 
kwestie tyczące planowej odbudowy. Nikt rów­
nież nie może zaprzeczyć, że materiałów budo­
wlanych mamy coraz więcej a przy dobrych chę­
ciach społeczeństwa znalazłyby się i fundusze, 
wprawdzie szczupłe, ale wystarczające na choćby 
powolne tempo. Poznaniakowi zależy na odbudo­

Więcej ostrożności przy pracy
Ostatnia sobota była znowu dniem obfitującym 

w wypadki, spowodowane lekkomyślnością pracu­
jących obywateli. W większości wypadków winę 
ponoszą sami poszkodowani, nie dbając o ele­
mentarne niejednokrotnie środki ostrożności.

W fabryce akumulatorów w Miechowie pod Po­
znaniem zdarzył się poważny wypadek zaczadze­
nia. Przy oczyszczaniu kotła gazogeneratorowego 
uległo zaczadzeniu sześciu pracowników fabrycz­
nych. Oczyszczający kocioł robotnik Marian Ka­
sprowicz z Janikowa zmarł po przewiezieniu go 
do szpitala. Ratujący Kasprowicza koledzy — 
Edward Drabczyński z Janikowa i Józef Wittlied 
z Kicina ulegli również zaczadzeniu i zostali po 
odratowaniu odesłani do domów, a Tadeusza Bi- 
derskiego i Leona Chudzickiego z Kicina oraz 
Czesława Adamskiego z Kobylnicy pozostawiono 
pod obserwacją w szpitalu.

Przy Drodze Dębińskiej uległ wypadkowi pod­
czas składania śmieci i gruzu — Michał Walko- 
wiak, 'lam. przy ul. Gen. Umińskiego 14 m. 4,

Jubileusz Kola Śpiewu „Lutnia"
W niedzielę, dnia 18 bm. obchodzi Koło Śpiewu 

„Lutnia" swoje 25-lecie istnienia. W związku 
z jubileuszem odbędzie się w Junikowie zjazd 
śpiewaków połączony z konkursem pieśni 
polskiej.

Impreza będzie miała miejsce w parku ob. Neu- 
manna przy uil. Budziszyńskiej, a rozpocznie się 
o godz. 8.30. Po uroczystej mszy św. w kościele 
parafialnym odbędzie się akademia, a w godzi­
nach popołudniowych popisy dhórów. Ogłoszenie 
wyników nastąpi pod wieczór. Zamknięciem im­
prezy będzie zabawa ludowa.

staci jak Marczak, Mytkiewicz, Raguzza. dosko­
nale podkreślone opory, tchórzostwo i fałsz.

Jest w ZAMACHU, jak powiedziałem dreszcz 
i emocja; czyż nie sensacyjne jest zdemaskowanie 
legendarnego zdawałoby się kapitana „Mewy ? 
Czy scena, w której „Mewa" terroryzuje Schmidta 
ustępuje w czymś któremuś tam rozdziałowi z 
wallaceowskiej „Małpy z tykwą"?

Wiem przecież, że autorom chodziło o wiel­
ki dramat. Chcieli odtworzyć środowisko inte- 
resików, konspiracji i to im się udało.

Z prawdziwym zadowoleniem przystępuję 
do oceny zespołu z gościem krakowskim, 
kapitalnym w roli dra Schmidta, p. Wła­
dysławem Woźniakiem — na czele. Dal po­
stać aktorską wręcz doskonalą prawie kreację, 
gdyby nie drobne niedociągnięcia w dykcji (np. 
Herren słyszało się jak Heeren).

W ogóle widać było solidną artystycz­
ną pracę każdego aktora. P. Zofia Barwińska 
'w roli Ani barmanki grała jak zwykłe bez za­
rzutu, z tą tak wyrazistą u tej artystki inteligen­
cją i subtelnym zrozumieniem roli. Najwybred* 
niejszemu „epikurejczykowi teatru" gra p. Bar- 
wińskiej daje zawsze pełnię nie tylko wizualnych 
ale i emocjonalnych wzruszeń.

P. Olga Bielska dobrą grą w ro-li Ltfki Oleskiej 
wykazuje wyraźne tendencje rozwojowe. W sukurs

wie i przyznać trzeba, że ofiarność miejscowego 
społeczeństwa jest bardzo wielka.

Jak zaczęła się odbudowa?
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że opraco­

wanie nowego rozplanowania tak wielkiego mia­
sta, jakim jest Poznań i w dodatku rozplanowa­
nia, uwzględniającego i przewidującego dalsze 
poszerzenie się miasta — wymaga wielomiesięcz­
nego ślęczenia. Już samo uzgodnienie problemów 
w dyskusjach specjalistów przeciąga się na ty­
godnie. Tego społeczeństwo nie chciało zaakcep­
tować i nie mogło nawet pozwolić sobie na cze­
kanie, bo przecież rosły w setki i tysiące rodziny 
pozbawione dachu, nad głową, nasuwała się po­
trzeba natychmiastowego wynalezienia pomiesz­
czeń dla urzędów, instytucyj, zrzeszeń, organiza- 
cyj, kupiectwa, kształcącej się młodzieży... Trze­
ba było uruchomić szpitale, przytułki, żłóbki, 
ruszyć na miasto z tramwajami. I tak powstała 
konieczność natychmiastowego remontowania 
wszystkich nadających się do naprawienia do­
mów, gmachów, bloków i innych pomieszczeń.

W rezultacie na tych ulicach, które w myśl 
planów miały być zniesione lub poszerzone niej 
wiele się zmienio. Tam, gdzie nie ruszał ruin Za­
rząd Miejski działała inicjatywa prywatna. Gdzie 
nie można było całych domów odrestaurować za­
dowolono się parterem, w najmniejszym stopniu 
nie troszcząc się o piętra i rozplanowanie cało­
ści. Wystarczy więc przejść się po mieście, po­
patrzeć na te „partery" czy „jednopiętrówki" i 
uzmysłowić sobie jak one rosnąć będą wzwyż i 
jaki będzie icśh. kształt w przyszłości — a wnet 
dojdziemy do przekonania, że albo będą to „ma­
szkary" jeszcze wstrętniejsze dla oka estety ani­
żeli były nimi przed wojną — albo będą musiały 
zniknąć z powierzchni by zrobić miejsce nowo­
czesnym i wygodnym gmachom.

Uparci konserwatorzy
Nie wiadomo jeszcze ile dobrodziejstw i ile 

zła przyczynią Poznaniowi konserwatorzy. Jeżeli 
działalność ich z jednej strony uznać należy jako 
godną największego uznania — to przecież w 
niektórych przypadkach uporem 1 argumentowa­
niem swym przyczyniają się do zbytecznego ze-, 
szpecenia miasta. Trudno jest pogodzić się z fak­
tem, że zabytkowy budynek musi pozostać na 
miejscu, zachowując dawne kształty i charakter

zatrudniony w firmie „WIkp. Auto-Transport". 
Przy wjeżdżaniu na wał zesunęła się z nasypu 
przyczepką z traktorem a Walkowiak odniósł 
przy tym ogólne potłuczenia. Przewieziono go do 
szpitala P. C. K. '

Przy ul. Dąbrowskiego potrącił tramwaj 73- 
letnią Józefą Dzięborek, zam. przy ul. Wierzbię- 
cice 66. Staruszka doznała potłuczeń głowy, i pra­
wego boku. Ofiarę własnej nieostrożności prze­
wieziono do szpitala Elżbietanek.

Na pływalni w Sołaczu uległ wypadkowi pod­
czas skoku z trampoliny Czesław Ratajczak, za- 
miszkały przy ul. Kolejowej 16. Ratajczak sko­
czył do wody tak nieszczęśliwie, że doznał zła­
mania kręgosłupa. W stanie ciężkim odwieziono 
go do Ortopedii przy ul. Gąsiorowskich.

Wskutek własnej nieuwagi otruła się gazem 
świetlnym Helena Grobełska, zam. przy ul. Kut­
nowskiej 7. Zatrutą niewiastę przewieziono do 
Szpitala Elżbietanek. (<■)

Poniedziałek, 12 sierpnia 1946 
W teatrach poznańskich;

Teatr Polski: dzńś i jutro, gocke. ł^-t* — „Zantaok** 
Teatr Letni: dziś i jutro, godz. 19.3© — „Moja siostra.

W kinach poznańskich:
Apollo — „Zygmunt Kłosowski*'; Bałtyk -

cy”; Muza — „Płomień nie zgasł”; Riałto 
niebem": Warta — „Pierwszy pocałunek‘‘.

Początek seansów o godz. 16-tej, 18-tej i 
dzielę i święta od godz. 14-tej-

— ,, Pod gołym

2®-tej. W ®*e-

Zebrania w dniu 13 sierpnia 
Zw. Inwalidów Woj,, Wdów II Sierot R. P. — Koło Ołftws

— godz. 18-ta w lokalu ob. Ramerheu 
To w. Śpiewu „Halka" — godz. 18-t» w Szfc»4e

lr 8, uil. Słowackiego,
Stów. Techników — godz. 18.3© w Wrełu prwy

■kiego 23.

idzie jej pewność i rzadkie jak u tak młodej ak­
torki obycie ze sceną.

P. Kazimierz Przystańetó wtaśełcteś „MafłoJT 
i „Mewy" w jednej osobie zdołał mądrze rozdzie­
lić „Frankowskiego" od „kapitana" z konspiracji.

P. Andrzej'Kurylło, rikszarz Todzio był rik- 
szarzem z prawdziwego zdarzenia, eo niech mówi 
samo za siebie o tyle właśnie, że rola ta nie na­
leży wcale do łatwych. W tej roli nie trudno o 
manierę, której p. Kurylło szczęśliwie uniknął.

„Marczak" p. Aleksandra Dzwonkowskiego jest 
wprost kapitalny. Takiego przerażenia na widok 
wymierzonego rewolweru nie widziałem od.„ 
czasów okupacji. Wystarczy chyba.

P. Stefan Drewicz w typie wojennego dandysa 
i karciarza, jako „Mytkiewicz" grał bez zarzutu. 
Najlepiej wypadła scena z liczeniem pieniędzy. 
PP. Irena Jaglarzowa, Janusz Warmiński (Mi­
rek), Mieczysław Jasicki (monter Szczepaniak) 
role swe zagrali bez zastrzeżeń.

Prof. Ćwichowski w' interpretacji. Zygmunta 
Noskowskiego, dalej p. Mieczysław Serwiński, 
jako Carlo Raguzza i p. Leszek Stępowski w roli 
dr. Różanto to pozostale’”już postacie ZAMA­
CHU, postacie wyraźne, ź y w e i przekonywu­
jące.

Dr Emil Chaterski reżyser ZAMACHU może 
o sobie śmiało powiedzieć, że jest współautorem 
sztuki. Inscenizując ją na poznańskiej scenie 
(krakowskiego przedstawienia nie widziałem) 
„wytoczył" z ZAMACHU atmosferę środowiska, 
które w niczym nie różni się od prawdziwego. 
Oto wzorowa praca reżysera, o niezwykłej wnikli­
wości i — co z inscenizacji wyraźnie przebija — 
analityczności.

Dekoracje Stanisława Jarockiego — właściwe 
i celowe. Zastępca

mimo, że w dzisiejszych czasach niczym nie har­
monizuje z otoczeniem a nawet zastania i szpe­
ci architektoniczne tlo. Takim przykładem ałużyć 
może „Wikarówka" na placu Kolegiackim, którą 
odrestaurowano mimo wielkich zniszczeń, braku 
pieniędzy na pilniejsze prace i którą „pożal się 
Boże" w tym jniejscu zachwycić się nie można-

Konserwatorzy krążą po Poznaniu i protestują. 
Dlatego jednak, że jakiś pałac gościł w swych 
murach Napoleona lub innego sławnego, dlatego, 
że przed spaleniem pysznił się „stylem", czy w 
końcu dlatego, że był dokumentem historycznym
— nie ma jednak powodów by Poznań zmieniać 
w muzeum. Rekonstrukcja jest droższą od nowej 
budowli. Jeżeli chcemy Poznań widzieć pięknym 
miastem —- muszą niektóre obiekty paść ofiarę 
kilofa, gdyż na świecie nic nie. jest wieczne.

Najpiękniejsze gmachy muszą być oczywiście 
zrekonstruowane ale wtedy właśnie do ich cha­
rakteru dopasowane będzie tło. Nikomu nawet 
przez myśl nie przyjdzie, że ratusz mógłby po­
zostać bez wieży, ale budując ją zmuszeni jesteś­
my całkowicie zmienić rozplanowanie gmachów 
na środku Starego Rynku — inaczej nie osiągnę­
libyśmy pożądanych efektów. Perełki muszą mieć 
swoją oprawę.

Dyrekcja Odbudowy na cenzurowanym
W sprawach rozbudowy Poznania doszło nie­

jednokrotnie do różnicy zdań między Zarządem 
Miejskim a Poznańską Dyrekcją Odbudowy.

P. D. O. powstała wskutek rozporządzenia Mi­
nistra Odbudowy z dnia IZ 4. 46 i jest organem 
techniczno-budowlanym Min. Odbudowy. Zakre­
sem jej działalności jest m. Poznań ale Minister­
stwo może zlecić jej wykonywanie prac równjeż 
na terenie województwa. P. D. O. zajmuje się 
odbudową gmachów państwowych a na wniosek 
samorządu — również budynków samorządowych 
oraz zakładów użyteczności publicznej oraz dróg 
i urządzeń komunikacji miejskiej.

Dyrekcja postawiła sobie jako zadanie zastoso­
wać takie formy odbudowy, które dostosowane 
będą do potrzeb nowego Poznania i liczy się tylko 
w pewnym stopniu z obecnymi potrzebami miesz­
kańców. Natomiast Dyrekcja nie potrafiła do­
tychczas uzgodnić swych poczynań z akcją pro­
wadzoną przez Miejski Urząd Planowania i ta 
niezgodność nie komu innemu ale właśnie miastu 
wychodzi na niekorzyść.

Ścisła współpraca między Zarządem Miasta a 
P. D. O. jest koniecznością — jeżeli te dwie in­
stytucje chcą jJ>ok siebie pracować i wzajemnie 
się uzupełniać^Pracujący w P. D. O, fachowcy 
patrzą daleko naprzód i to jest ich szczególną za­
letą. Można jednak mieć pewne zastrzeżenia od­
nośnie forsowania pewnych obiektów odbudowy­
wanych przez Dyrekcję kosztem zaniedbania pil­
niejszych zdaniem naszym prac. Należą tutaj w 
pierwszym rzędzie szkoły powszechne, którym 
zbyt mało poświęca się uwagL

Na marginesie kwestii szkolnej zaznaczyć na­
leży, że w Poznaniu wbrew obowiązującym zarzą­
dzeniom centralnym nie wszystkie gmachy szkol­
ne przekazano kuratorium.

C® burzyć — co remontować? ’
Wiele gmachów jest w Poznaniu na tyle prze­

starzałych, że nie warte 6ą kosztownych wkładów 
i renowacyj. Mamy więc szpitale, szkoły, koszary 
czy urzędy — które albo 9toją w nieodpowie­
dnich miejscach albo konstruktywnie nie odpo­
wiadają stawianym dzisiaj tego rodzaju gma­
chom — wymaganiom. Prędzej czy później muszą 
zniknąć, i to leży w interesie tak miasta jak i 
jego mieszkańców. Ale równocześnie odczuwamy 
ogromny brak budynków służących celom szpi­
talnictwa, szkolnictwa, wojska, milicji itp. Nasu­
wa się więc konieczność remontowania starzyzny 
i to chociażby tymczasowo.

Z tej tymczasowości chwilowo wyzwolić się nie 
możemy. Wybrniemy z niej dopiero wtedy, gdy 
pozbędziemy się kłopotów mieszkaniowych i loka­
cyjnych. Nowe gmachy budować możemy tylko 
z uwzględnieniem nowego rozplanowania. Zda­
niem naszym w Poznaniu winna decydować o roz­
budowie jedna tylko instytucja, a wszystkie inne 
urzędy muszą się jej podporządkować. Na pewien 
czas miasto nasze musi zamknąć bramy dla przy­
byszów, po to, by nie obarczać się dalszymi kło­
potami. Byłoby wskazane, aby do pracy nad od­
budową wprząc również takie instytucje, które 
na swój użytek potrzebują wiele pomieszczeń — 
przede wszystkim wojsko, milicja i in.

Najściślejsza współpraca wszystkich obywateli, 
urzędów i instytucyj z Zarządem Miejskim zade­
cyduje, czy Pozgań będzie piękny czy brzydki, 
mały czy wielki, dawny czy nowy.

Tadeusz Pasikowski

Program audycyj radiowych na wtorek, 13 bm.
6 00 Pició poramoa i kaleffl.da.rz ki-atoryemny; 6,05 Dz,tefflr.k 

poff^amny; 6.20 Program na dzień bieżący: 6.25 Gimnastyka 
poranna — na wszystkie rozgłośnie polskie. Prowadzi m<r 
Paweł Schmidt. Przy fortepianie Franciszek Wiasikowski; 6.35 
Maszyka poranna — na wszystkie rozgłośnie polskie; 6.57 Sy­
gnał czaso* 1! 7.00 Muzyka poranna; 7.30 Powtórzenie najważ­
niejszych wiadomości dziennika porannego; 7.35 Muzvka po­
ranna; 8.20 Informacje ogólnopolskie; 8.30 Muzyka' lekka: 
9.00 Przerwa; 11.30 Słynni wirtuozi; 11.50 Przegląd prasy 

<wielk opolskiej; 11.57 Sygnał czasu i hejnał; 12.05 Dziennik 
oołudn-iowy; 12.35 Arie i pieśni w wykonaniu Janinv Godlew­
skiej;, 12.55 „5 minut poetzji"; 13.00 „Na Ziemiach Odzyska­
nych"; 13.15 Z życia Narodów Słowiańskich; 13.25 Mórvka 
obiadowa — na wszystkie rozgłośnie po-fokie — w wykonaniu 
Orkiestry Rozgłośni Poznańskiej pod dyr Mieczysława GiżeŁ 
skiego; 14.00 „Opowiem ci bajeczkę" — audycja słowno-mu­
zyczna dla dzieci w opracowaniu Heleny Wi elowi eyskiej; 14.25 
Z dziejów barbarzyństwa niemieckiego w Polsce; 14.40 Re­
zerwa; 14.50 Recital śpiewaczy Henryka Halsklego — tenora 
Opery Warszawskiej i Katowickiej; 15.20 Z życia milicjanta;
15.30 Wiadomości bfoźace; 15.35 Alfred Coi-fot gro; 15.50 
..Przechadzki po mieście"; 16.C0 Dziennik popołudniowy.; lć'3© 
Utwory Jana Sebastiana Bacha w wykonaniu Olgi Hi wieki ej 
(fortepian); 16.55 Kwadrans prozy — czytamy Żeromskiego; 
17.10 Koncert Zespołu Zbigniewa Szareckiego z udziałem 
Marii Łaskiej (piosenki); 17.50 Nasze uzdrowiska; 17.55 Audv- 
cja wojskowa słowno-muzyczna; 18.1© „ Bronowicka skrzyni a"
— audvcja ludowa w opracowaniu Kędziory; 18.30 IV Audy­
cja Polskiego Wydawnictwa Muzycznego; 19.00 „Nauka przy 
głośniku"; 19.30 Audycja dla wsi. a) pogadanka, b) muzyka 
z płyt; 20.00 Dziennik wieczorny; 20.30 „Na postoju" — »łu-' 
chowisko według Londona w opracowaniu Marii Serkowskiej; 
21.00 Nadprogram; 21..15 Koncert życzeń; 21.45 „Z regionów 
zachodnich" — audycja literacka; 22.00 Koncert rozrywkowy;
22.30 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 22.35 Recital wiolon­
czelowy w wykonaniu Roroaoat Czarneckiego, Hieronim Szpar­
ka (akompaniament); 23.00 Ostatnie wiadomości dziennik® 
radiowego; 23.20 Program na dzień następny; 23.30 Różne 
uwertury; 24.00 Zakoaę*e©ie pro-grama.
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SPOBT
Najbliższa imprezy sportowe
BKS „San“ — Milicyjny ES (Poznan)

Zawody towarzyski® powyższych drużyn od­
będą się dziś o godz. 18-tej na boisku „Areny".

.Drużyna milicyjna będzie zestawiona z zawod­
ników znajdujących się na obozie kondycyjnym 
przed spotkaniem Reprezentacji M. O. Poznań — 
Bydgoszcz, któ,re odbędzie się dnia 15 bm. na sta­
dionie miejskim w Bydgoszczy.

KS „Fablok (Chrzanów) —
HCP (Poznań)

W czwartek, dnia 15 bm. odbędą się ciekawe 
zawody piłkarskie pomiędzy K. S. „Fablok" 
z Chrzanowa — H. C. P. I o godz. 18-tej na 
boisku Warty.

Nadmieniamy, że drużyna „Fablok" zajmuje 
jedno z czołowych miejsc okręgu krakowskiego.

Łódź — Poznań w boksie
W najbliższą niedzielę na Arenie odbędzie się 

mecz bokserski między reprezentacjami Zrywów- 
Łodzi i Poznania. Reprezentacja Łodzi przyjeżdża 
do Poznania w swym najsilniejszym składzie, z 
Woźniakiewiczem i Kłodasem na czeie. Barw 
reprezentacji Poznania bronić będą Wolniakowski 
znajdujący się obec!nie w doskonałej formie, Ro­
żek wicemistrz okręgu poznańskiego, Wróblewski, 
Dubisz i inni.

Zawody kolarskie w Łodzi
W dniu 15 bm. KS Zw. Zawód. Kolejarzy Łódz­

kich organizuje zawody kolarskie na torze żużlo­
wym przy pi. Hallera. W zawodach tych poza 
najlepszymi kolarzami łódzkimi spodziewany jest 
udział czołowych kolarzy polskich z Klużem, 
Wójcikiem i Wrzesińskim na czele.

Doęhód z zayrodów przeznaczono na sfinanso­
wanie wyjazdu polskich kolarzy na mistrzostwa 
Europy do Szwajcarii.

Kolejarze na P. C. K.
W dniach od 15 do 18 bm. odbędzie się w Ło­

dzi Święto Kolejarza Polskiego połączone z im­
prezami sporto.wymi. Przy biletach wstępu na te 
imprezy pobierany będzie pewien dodatek na 
rzecz P. C. K.

Młoda skrzydlata Polska
Ostatnia wojna oraz niszczycielska przemoc 

niemieckiego najeźdźcy zrobiła ogromny wyłom 
we wszelkich przejawach naszego życia. Szcze­
gólnie nasz potencjał obronny w dziedzinie 'woj­
skowej poniósł niepowetowane straty, a szkole­
nie młodzieży na pilotów wojskowych i cywilnych 
zanikło zupełnie.

Dziś młodzież nasza po odzyskaniu wolnej Pol­
ski cbce pójść za przykładem bohaterów, którzy 
wsławili się na polach bitew a szczególnie w prze­
stworzach na wszystkich frontach świata.

Szkolenie młodzieży w lotnictwie jest proble­
mem bardzo ważnym i tutaj praca szkoleniowa 
dzięki dobrej chęci i entuzjazmu młodzieży do 
lotnictwa została w dwójnasób spotęgowana. Naj­
lepszym tego dowodem to praca na polu szybow­
nictwa. Ośrodków szybowniczych o znaczeniu 
szkoleniowym mamy coraz więcej.

Wczoraj otwarto nowy ośrodek szybownictwa 
w Nalęczy koło Gniezna. Ośrodek ten przejęty 
■został przez „Gnieźnieńskie Koto Szybowcowe”. 
Prezesem tego koła jest zasłużony propagator 
sportu szybowniczego, prezydent miasta Gniezna 
p. Kubaęki, który dokonał otwarcia szybowiska 
symbolicznym przecięciem wstęgi, witając na 
wstępie przybyłych gości z kierownikiem KCPS 
inż. Leją i inspektorem ośrodka lotniczego Po­
znania Czarneckim na czele.

Szybpwisko położone w pięknej okolicy nie­
daleko Gniezna odpowiada terenowo sportowi 
szybowniczemu.

Zgromdzona publiczność w ilości 5000 przy­
gląda się pokazom lotów kategorii A, B i C z 
wyciągarką i wyczynom lotniczym zaawansowa- 
nych pilotów holowanych przez samoloty. Popul 
laryzacyjne loty pasażerskie nad lotniskiem i 
Gnieznem oraz zabawa ludowa wypełniły pro­
gram udanej imprezy.

Na otwarcie ośrodka przybyli między innymi 
znani piloci: Jankowski, Orłowski, Adamski, któ­
rzy popisali się śmiałą akrobatyką powietrzną, 
oraz rekordzistka świata w locie długodystanso­
wym na szybowcu mgr Modlibowska.

• Wszystkie pokazy cieszyły się dużym zaintere­
sowaniem publiczności a szczególnie młodzieży.

Mecz o wejście do klasy B

Osfrowla 2 — Admira 2 3:1 
Stęszew Lipno — Czarni Poznań 3:3 

(3:6) _
Dyskobolia (Grodzisk)—ZWM Polonia 

(Chodzież) 2:2 (2:0)

Czarna Sztuka —
Repr. Wojska Polskiego 6:6 (1:4)

Rozegrane w sobotę spotkanie towarzyskie po­
między powyższymi zespołami zakończyłosię po 
żywej i dość interesującej grze wynikiem nieroz­
strzygniętym.

W pierwszej części przeważają wojskowi, przy 
czym słabo grająca obrona drukarzy walnie przy- 

■ czynią się do zdobycia bramek. Po zmianie stron 
drużyna „Czarnej Sztuki" rozkręca się na dobre 
i w rezultacie zdobywa wyrównanie, uzyskując 
bramki przez: Bąkowskiego (3), Wieczorka, Ga- 
dzińsfriego 1 Dondajewsikiego po 1.

Sędziował p. Więcierski.

Warta - KKS 1:0 (1:0)
Decydującą bramka padZa z jedenastki

Po raz drugi w tym sezonie w ramach rozgry­
wek finałowych o mistrzostwo klasy A POZPN 
spotkali się w dniu wczorajszym na zielonej mu­
rawie dwaj rywale okręgowi: Warta — KKS.

Mecz ten swym poziomem daleko odbiegał od 
poprzedniego. Obie drużyny mimo iż wystąpiły 
w pełnych składach i pilnie przygotowywały się 
do tego spotkania, pod okiem swoich trenerów' 
nie zagraiy tak, jakby należało się spodziewać po 
dwu czołowych drużynach okręgu. Brak ciągłości 
akcjom obu napadów, które nie mogły dać sobie 
rady z dobrymi obrońcami, tak Warty (.Weisem 
i Dusikiem) jak i KKS (Boetscherem i Wojcie­
chowskim), którzy likwidowali wypady ataków 
na polu karnym, przyczyniły się do tego, że mecz 
nie obfitował w spodziewane momenty podbram­
kowe. Nerwowość zawodników w dużej mierze 
wpłynęła na niedokładność podań, a co za tym 
idzie brak zespołowości, toteż były okresy, gdzie 
gra nosiła charakter kopaniny.

Indywidualnie każdy z zawodników grał z du­
żym poświęceniem, wkładając w grę wszystkie 
swe umiejętności.

•
Jak zwykle przy spotkaniu mistrzowskim, to­

czącym się w „ciężkiej atmosferze’*, jakim było 
niewątpliwie wczorajsze, nie obyło się bez przy- 
krychscysyj. Na naganę zasługuje Białas, który 
każdorazowo kwestionował orzeczenie sędziow­
skie (m. in. wybicie piłki ustawionej na 11-stce). 
Wypadek, jaki zaistniał pod bramką Warty w

Ostrovia — Admira 5:0 (2:0)
W dniu wczorajszym odbył się na boisku WF 

i PW w Ostrowie mecz finałowy o 3. i 4. miejsce 
POZPN pomiędzy drużynami Ostrovią i Admirą. 
Po ciekawej grze zwyciężyła Ostrovia w stosunku 
5:0 (2:0). Bramki padają w następującej kolejno­
ści w pierwszej połowie w 36 minucie z korńeru 

Jagielski, a w 2 minuty później z zamieszania
Ostateczna tabela rozgrywek finałowych o mi-

=____ _ _ ______ r______j___________  strzostwo klasy A POZPN po wczorajszych me-
pódbramkowego Młynarek. Po przerwie w 30-tej I czach przedstawia się następująco:
minucie Jagielski z podania Chmielewskiego, 
32-giej minucie Jagielski bije 4-tą bramkę, która 
pada nie bez winy bramkarza. W 36 tej minucie 
Chmielewski strzela ostatnią bramkę z przeboju. 
Sędziował p. Sołtyszewski (bardzo słabo). W me-

Na intencję lotnictwa szybowcowego z okazji 
otwarcia nowego ośrodka zostało w farze gnieź­
nieńskiej odprawione specjalne nabożeństwo.

Organizacja całości dzięki energicznej pracy 
kierownika ośrodka ćwiczebnego ob. Szajdy byia 
bardzo sprawna.

Jedynym mankamentem, to brak instalacji ra-

TENIS

L®«p«t —
W sobotę i niedzielę odbyły się w Poznaniu na 

kortach „Zjednoczonych” przy ul. Grunwaldzkiej 
zawody tenisowe z cyklu rozgrywek o drużynowe 
mistrzostwo Polski, pomiędzy zespołem WKS „Le­
gia" (Warszawa) a mistrzem okręgu poznańskie­
go KS Zjednoczeni. Mecz zakończył się zdecydo­
wanym zwycięstwem tenisistów warszawskich, 
którzy wystąpili z Zofią Jędrzejowską i Hebdą, 
natomiast bez Bełdowskiego. Najlepszym zawo­
dnikiem gości był rutynowany Hebda, w drużynie 
gospodarzy jedynym pewnym i pełnowartościo­
wym zawodnikiem był Piątek.

Wyniki poszczególnych gier były następujące:
Single panów: Jelonek (L) — Fraszewski 4:6, 

6:4, 6:3. PozUańczyk był bliski zwycięstwa — za­
łamał się jednak. Hebda (Ł) — Piątek 6:3, 6:3. 
Piątek pokazał kitka pięknych zagrań — olbrzy­
mia rutyna Hebdy zadecydowała jednak o wyni­
ku spotkania. Piątek—Jelonek (L) 6:4, 7:5. Pozriań- 
czyk zdobył pierwszy punkt dla swych barw. 
Hebda—Fraszewski 6:0, 6:1. Warszawianin pano­
wał bezapelacyjnie na korcie.
Hokej na trawie

Czerni (Poznań) — Z. Z. P. P. K. (Środa) 5:1
W ramach rozgrywek 8 mistrzostwo Polski 

rozegrany został na boisku przy Stadionie Miej>- 
skim w Poznaniu mecz hokejowy między drużyną 
poznańską Czarni a Z.Z.P.P.K. ze Środy.

Mecz poprzedziło spotkanie juniorów, adeptów 
tego trudnego sportu, zakończone wynikiem bez- 
bramkowym.

O godzinie 11 wbiega pierwsza na boisko jede­
nastka Z.Z.P.P.K., za nią Czarni.

Gwizdek, i Czarni narzucają zpnnktu tempo gry 
i utrzymują się w nim do końca meczu. Pierwsza 
połowa spotkania przy stosunku bramek 1:0 na 
korzyść Czarnych miała przebieg spokojny przy 
zaznaczającej się przewadze poznaniaków.

Po przerwie tempo wzmaga się i daje się zauwa­
żyć typowa walka o punkty. Nie widać pięknych 
zagrań i obydwie drużyny dążą przebojem pod 
bramki przeciwników. Kilka ostro poprowadzo­
nych wypadów Czarnych dają im następne bram­
ki. Pada druga, trzecia, czwarta samobójcza i 
piąta bramka. Goście zaprzepaszczają kilka do­
godnych sytuacji podbramkowych. Atak ich nie 
może zdobyć się na celne strzały i raz tylko 
udaje im się w zamieszaniu podbramkowym 
wrzucie piłkę do skrzyni.

Zawodom przyglądała się nieliczna grupka wi­
dzów. A szkoda. Mecz sam a poza tym sport 
hokejowy jest nie tylko interesujący, ale nawet 
przeżyliśmy parę emocyj. Największą, oglądając 
szeroko przecięte tuż nad okiem czoło zawodnika 
Śkrobicha ze Środy. By! to jeden z wyników 
ostrej walki o punkty. Po tym przykładzie stwier­
dzić należy, że nie tylko but piłkarza może w

wyniku którego Jankowiak został kontuzjowany 
i musial zejść z boiska, świadczy o brutalnej grze, 
i podobny fakt ostro piętnujemy, jednak gwizdy 
i krzyki „fuj" ilekroć dochodził do piłki Białas, 
świadczą niestety o niedostatecznym wyrobieniu 
sportowym publiczności — krzykaczy, 'tym bar­
dziej, że problemem jest kto spowodował wypa­
dek, gdyż w tym momencie i Białas i Atłasiński 
starali się wybić piłkę z rąk leżącego na ziemi 
Jankowiaka.

•
Przechodząc do oceny drużyn, należy nam wy­

różnić u kolejarzy Tarkę za dokładną i ofiarną 
grę, chociaż niepotrzebnie nastawiony zbyt de­
fensywnie, nie mógł skutecznie wspomagać ataku 
w piłki. W pomocy dobry Wesołowski, który nie 
znajdował zrozumienia u słabo dysponowanego 
Polki na prawym skrzydle. Anioła w ataku pra­
cowity — dobrze kryty przez Witkowskiego, 
rzadko strzelał na bramkę. Do przerwy zagrał 
dobrze Białas, po zmianie jednak stron, .zdeter­
minowany okrzykami publiczności, wypadt słabo.

W drużynie Warty na wyróżnienie zasługuje 
trio obronne z Dusikiem na czele, w pomocy 
Groński, który niejednokrotnie ■wyjaśniał groźną 
sytuację, oraz w ataku pracowici Gendera i 
Smolaki.

PRZEBIEG GRY
O godzinie 18-tej wbiegają na boisko Warty 

jako pierwsi „kolejarze”, a tuż za nimi warciarze,

czu tym znany zawodnik Młynarek święcił swój 
jubileusz rozegrania 400-tego meczu.

Widzów około 3 tysiące.

ilość gier ilość pkt. stos. br.
1. Warta 6 11 23:8
2. KKS 6 9 29:10
3. Ostrovia 6 4 17:21
4. Admira 6 0 8:37

diowej, przez którą informowano by publiczność 
o kolejności konkursów lotniczych oraz objaś­
niano fachowo wszelkie fazy pokazów. Jak nas 
informują, niedociągnięć tych można było unik­
nąć, gdyby radiowęzeł gnieźnieński docenił od­
powiednio ważność imprezy.

Kazimierz Tomsza

7:2
Juniorzy: Kudliński (L)—Dróżdżyński Z. 6:0, 6:2. 

Celiński (L)—Dróżdżyński A. 6:1, 6:2. Juniorzy 
Zjednoczonych wypadli bardzo słabo.

W grze pojedynczej pań: Zofia Jędrzejowska 
(L) zwyciężyła Jaśkowiakównę 6:4, 6:4. Pozna- 
nianka grała bardzo nerwowo, zawodząc w decy­
dujących momentach.

W grze mieszanej para warszawska Z. Jędrze­
jowska i Hebda pokonała Jaśkowiakównę i Piąt­
ka 7:5, 6:3. Para gości grała bardzo ładnie, szcze­
gólnie zaś Hebda, który przytomnie wykorzysty­
wał wszystkie błędy pary poznańskiej.

W grze podwójnej panów „Zjednoczeni" zdo­
byli niespodziewanie drugi punkt. Piątek i Ru- 
szczyński pokonali warszawian Hebdę i Challiera 
w trzech setach 3:6, 6:4 i 6:4. Mocnymi punktami 
obu zespołów byli Hebda i Piątek, od poziomu 
których dużo odbiegali ich partnerzy. Spokojna 
i skuteczna gra Piątka w ostatnim secie zadecy­
dowała o zwycięstwie pary poznańskiej.

umiejętny sposób likwidować przeciwników, ale 
kij hokejowy też i to nawet w o wiele większym 
zakresie.

Ogóiem doznaliśmy małego rozczarowania, gdyż 
posądzaliśmy gości po odniesieniu przez nich 
zwycięstwa nad Stellą z Gniezna o bardziej am­
bitną grę. :

Bramki dla czarnych zdobyli: Szulczyński 2, 
Gostyński 1, Topolski 1, 5-ta samobójcza. Hono- 
rowyjnmkt dla gości zdobył Szczudlak.

Z dużym spokojem pewnie interweniując pro­
wadził zawody p. Polcyn z Poznania z pomocą 
słabo zorientowanego p. Nowaczyka.

Jas.
Stella (Gniezno) — Lechia 2:1 (2:1)

Po porażce w ubiegłą niedzielę w Środzie z 
tamtejszą drużyną ZZPPC w stosunku 0:1, Stella 
do spotkania z poznańską Lechią wystąpiła w 
swym pełnym składzie i należycie przygotowana.

Poznaniaków przewyższała -przede wszystkim 
szybkością i startem do piłki, chociaż Lechia 
przedstawiała równorzędnego przeciwnika i rów­
nie dobrze mogła z Gniezna wywieźć zwycięstwo 
lecz przez niewykorzystanie szeregu „murowa­
nych” pozycyj pozbawiła się 2 cennych punktów.

Gra była żywa na dobrym poziomie technicz­
nym, a miejscowi zwyciężyli o tyle, że jako ze* 
spół więcej byli zgrani, wykorzystując każdy’, 
moment pod bramką. Bramki dla Stelli zdobyli 
Nowaczyk i Zyk, dla Lechii Hamerski.

Sędziowali poprawnie pp. Minicki i Zieliński 
z Poznana. (osj

gorąco oklaskiwani orzez dwunastotysięczną rze­
szę widzów. Okrzyki na cześć zebranej publicz­
ności — fotografie, wymiana uścisku dłoni kapi­
tanów drużyn: Tarki i Danielaka i .gwizdek sę­
dziego p. mgra Guszczyńskiego daje sygnał do 
rozpoczęcia zawodów.

Odkop ma KKS, który z miejsca atakuje bram­
kę zielonych, jednak strzał Anioły idzie w aut. 
Jako pierwszy zatrudniony zostaje w bramce 
Jankowiak. Nowy atak na bramkę Warty wy­
twarza zamieszanie. Piłka odbita głową przez 
Weisa, mija wybiegającego Jankowiaka, kieru­
jąc się w stronę bramki, jednak Groński jest na 
stanowisku i wybija ją w pole. W 5 minut atak 
Warty na bramkę KKS likwiduje Skromny, za­
bierając Genderze piłkę z nogi. Gra toczy się 
teraz w polu, przy czym uwidacznia się nerwo­
wość graczy przez niedokładne podania. W 10-tej 
minucie Gendera jest sam na polu karnym prze­
ciwnika, strzela, lecz nadbiegającemu obrońcy 
w nogi. Z kolei kolejarze atakują bramkę Warty. 
W 14-tej minucie strzał Polki broni Jankowiak, 
a w minutę później oddanie Prei do niekrytego 
Polki wyłapuje przytomnie Jankowiak.

Gra przenosi się na pole podbramkowe KKS. 
W 18-tej minucie Smólski egzekwuje z 16-tu me­
trów rzut wolny, jednak piłka odbi ja się o „mur 
obronny KKS”, W minutę później za rękę Boet- 
schera na polu karnym, Kaźmierczak strzela jede­
nastkę. Strzał — gwizdek i pada bramka — nie 
uznana przez sędziego, gdyż strzał oddany został 
przed gwizdkiem. Powtarza — strzela Smólski 
— lecz* Skromny broni. W 29-tej minucie zostaje 
podyktowana po raz drugi jedenastka na korzyść 
Warty za faul Wojciechowskiego na Kaczmarku, 
Zaczynają się niepotrzebne targi między gracza­
mi KKS-u a sędzią. Ostatecznie Kaźmierczak 
egzekwuje jedenastkę, którą i tym razem broni 
Skromny. W 31-szej minucie sędzia jest zmu­
szony przywołać graczy do odpowiedniego za­
chowania się na boisku, gdyż ci kwestionują jego 
orzeczenia.

DO TRZECH RAZY SZTUKA
W 41-ej minucie znowu ręka na polu karnym 

kolejarzy. Tym razem Weis płaskim strzałem 
obok Skromnego lokuje piłkę w siatce — zamie­
niając tę trzecią z kolei jedenastkę na punkt dla 
swych barw.

Po przerwie gra staje się mniej nerwowa, lecz 
przybiera na ostrości. KKS za wszelką cenę stara 
się wyrównać, Warta podwyższyć wynik.

W 18-tej minucie Jankowiak likwiduje atak ko­
lejarzy, w wyniku czego zostaje kontuzjowany 
i miejsce jego zajmuje Szulc. Od 20 minuty War­
ta przechodzi do ofensywy i częściej atakuje 
bramkę gości, spychając kolejarzy do defensywy. 
Mimo wysiłków obu drużyn mecz kończy się wy­
nikiem ustalonym do przerwy 1 :0 na korzyść 
Warty.

SKŁADY DRUŻYN
KKS: Skromny — Boetscher;— Wojciechowski; 

Wesołowski — Tarka — Matuszak; Polka — 
Anioła — Atłasiński —.Białas — Preja.

Warta: Jankowiak — Weis — Dusik; Groński
■ Danielak — Witkowski; Kaczmarek — Czap- 

czyk — Gendera — Kaźmierczak — Smólski.

Refleksje po meczu KKS-Warta
Ostatni gwizdek sędziego na meczu KKS — 

Warta przebrzmią! i... 12-tysięczna rzesza widzów 
opuszcza boisko. Przy wychodzeniu, jak to zwy­
kłe, dzielimy się ostatnimi wrażeniami,'chwalimy, 
krytykujemy, jedni są zadowoleni ze zwycię­
stwa, drudzy nie, jednym podobał się mecz — 
bardziej wymagającym nie.

Ale co do jednego, to chyba wszyscy będziemy 
zgodni.

Nie podobały nam się ceny biletów
Bezsprzecznie przyznać musimy, że piłkarskie 

zespoły KKS i Warta są najlepszymi w naszym 
okręgu i jeżeli te dwie drużyny rozgrywają z so­
bą mecz, to spodziewamy się zobaczyć grę na 
wyższym poziomie. Lecz czy dlatego właśnie na­
leży podnosić ceny biletów o 100%, aby uniemoż­
liwić szerokiemu ogółowi sportowców zobaczenie 
tej gry? Panowie organizatorzy, chyba zdajecie 
sobie sprawę, że dla przeciętnego obywatela, ży- 
jącego z pracy rąk, nie jest obojętnym wydać 40, 
80 czy 140 zl, zamiast 20, 40, 80 zł.

Wiem, że znajdą się panowie, którzy mi odpo­
wiedzą, że „kto nie może tyle zapłacić, niech nie 
przychodzi, przyjdą inni to zapłacą”!

Ale, czy wtenczas impreza taka odniesie po­
żądany skutek? Czy. wtenczas można będzie po­
wiedzieć, że dany klub pracuje w myśl szczytnego 
haśja — sport dla mas? czy przez „przyśrubo­
wanie” cen przyczynimy się do popularyzacji 
sportu?

Nie, moi panowie! Trudno nam jakoś przy­
zwyczaić się do metod panujących w innych 
okręgach Polski!

Jednym słowem uważamy takie pojmowanie 
sportu, na którym chce się robić bussines, za 
jedno wielkie nieporozumienie!

Ogólnopolski Zjazd Motocyklowy 
w Częstochowie

W dniu 1 września br. przypadają w Często­
chowie dwie rocznice: 40-lecie Częstochowskiego 
Towarzystwa Cyklistów i Motocyklistów oraz 
50-lecie kolarstwa. W związku z tymi uroczysto­
ściami odbędzie się zjazd plakietowy cyklistów 
i motocyklistów z całego kraju do Częstochowy.

Także z racji przypadającego jubileuszu prowa­
dzone ‘są w szybkim tempie prace przy urządza­
niu toru wyścigowego na dawnym Miejskim Sta­
dionie Sportowym. Mimo, że całkowite ukończe­
nie prac przewidziane jest dopiero na przyszły 
rok, to jednak pierwsze wyścigi odbędą się już 
w dniu 1 września na nowym torze.
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Eliminacje lekkoatletyczne przed wyjazdem do Oslo
W dniach 10 i 11 bm. odbyły na na stadionie 

W. P. w Warszawie eliminacyjne zawody lekko­
atletyczne przed wyjazdem reprezentantów Pol­
aki na mistrzostwa Europy do Oslo. Pierwszy 
dzień eliminacji przyniósł następujące wyniki:

Chód na 10 km: Mleko (Craeoyia) 47:28,6 (nie 
cznany); Śliwiński (KSZO Ostrowiec) 58:18.4.

400 m plotki: 1) Puzio (Cracowa) 1-00 4- Ma­
ciaszczyk (ŁKS) 1:02,8; 2) Dotzaucr (LKŚ Lodź) 
1:06,5.

Bieg 100 m mężczyzn: Pierwszy przedbieg:
1) Danowski (AZS Bydgoszcz) 11.0: 2) Jaraczew- 
ski (KKS Łódź) 11,5; 3) Buh.l (KKS, Łódź) 11,6; 
4) Wąwrzkiewicz (Cracovia) 11,8; drugiprzedbieg: 
il) Rutkowski (AZS Poznań) 11,2; 2) Lipowski 
(DKS Łódź) 11,4; trzeci przedbieg: 1) Adamczyk 
(ZZK Wrocław) 11,8; 2) Gierutto (Syrena) 12; 
3) Kuźnicki (Cracov:a) 12,2.

Pchnięcie kulą kobiet: 1) Wajs-Grętkiewicz 
(DKS Łódź) 11,19; 2) Kwaśniewska (AZS War­
szawa) 11,00; 3) Jasieńska (Warta) 10,68; 4) Di­
tkowska-Leńska (Syrena) 10,15; 5) Cejzikowa
(Syrena) 10,01; 6) Dobrzańska (Orzeł) 8,90.

Bieg 100 m kobiet: 1-szy przedbieg: 1) Mode­
równa (ŁKS Łódź) 13,2; 2) Słomczewska (DKS 
Łódź) 13,7; 3) Formanowska (HKS Łódź) 14.0. 
2-gi przedbieg: 1) Heyducka (Pogoń KAT) 13,2;
2) Mitan (RKS Legia) 13,6; 3) Kałużowa (AKS 
Bydgoszcz) 13,6; 4) Nogajówna (AKS Bydgoszcz) 
13,8.

500 m mężczyzn: 1) Dzwonkowski (Zryw) 
16,09,4; 2) Jastrzębski (Craeoyia) 16,15.0; 3) Wier- 
kiewicz (Warta) 16,57,2; 4) Czajkowski (Syrena) 
17,33,2; 5) Osiński (HKS Bydgoszcz).

100 m kobiet — finał: 1) Moderówna (ŁKS) 
13,2; 2) Heyducka (Pogoń Katowice) 13,4; 3)
Słomczewska (DKS Łódź) 13,4; 4) Mitan (RKS 
Legia) 13,4; 5) Formanowska (RKS Bydgoszcz).

100 m mężczyzn — finał: 1) Rutkowski (AZS 
Poznań) 10,9; 2) Danowski (AZS Bydgoszcz) 11,0;
3) Jaraczewski (AZS Łódź) 11,1; 4) Lipowski 
(DKS) 11.4.

Skok w da! mężczyzn: 1) Hofman Marian (AZS 
Poznań) 6,76; 2) Hoffman Karol (AZS Poznań) 
6,72; 3) Adamczyk (ZZK Wrocław) 6,72; 4) Kuź­
micki (DKS Łódź) 6.49; 5) Kuciński (ŁKS Łódź) 
6,34; 6) Gierutto. (Syrena) 6,15.

Skok w da! kobiet: 1) Moderówna (ŁKS Łódź) 
4,80; 2) Mitan (RKS Legia) 4,68.

Bieg 400 m mężczyzn: 1) Piaskowy (Craeoyia) 
51,8; 2) Piluch (DKS) 52,8; 3) Mach'53,0; 4) Ko­
złowski (Łódź) 55.

Pchnięcie kulą mężczyzn: I) Gierutto (Syrena) 
14,06; 2) Prywer (ŁKS Łódź) 13,41; 3) Kuźmicki 
(DKS Łódź) 12,05; 4) Adamczyk (ZZK Wro­
cław) 11,68.

Skok wzwyż mężczyzn: 1) Zwoliński (Syrena)
l. 75; 2; Nicelau (Syrena) 1,70; 3) Hoffman Karol 
(AZS Poznań) 1,70; 4) Gierutto (Syrena) 1,70.

Także w drugim dniu eliminacji przed wyjaz- 
idem do Oslo osiągnięto wyniki bardzo słabe. Je­
dynie Gierutto nie zawiódł pokładanych nadziei. 
Kozubek, znany miotacz śląski, nie zjawił się na 
starcie. Doskonały wynik osiągnęła Wajsówna, 
która w rzucie dyskiem uzyskała odległość 41,15
m, co jest drugim wynikiem w Europie.

Bieg 110 m przez plotki: 1. Gierutto Syrena 
(Warszawa) 16,6 sdk., 2. Maciaszczyk (ŁKS Łódź) 
17 sek., 3. Kuźnicki (DKS Łódź) 18,6 sek.

Skok wzwyż kobiet: 1. Kwaśniewska AZS (War­
szawa) 1,40 m, 2. Mitan RKS „Legia" (Kraków) 
1,35 m, 3. Wajsówna DKS (Łódź) 1,35 m.

Bieg 3000 m z przeszkodami: 1. Świniarski ,.Błę­
kitni" (Starogard) 10:35,6 min., 2. Osołski Zjedno­
czenie (Łódź) 10:52 min., 3. Osiński HKS (Łódź) 
10:52,4 min.

Bieg 200 m mężczyzn: 1. Rutkowski AZS (Po­
znań) 22,7 sek., 2. Piaskowy (Craeoyia) 23,1, 
3. Wawrzykiewicz AZS — 23,8 sek.

Bieg 200 m pań: 1. Moderówna ŁKS (Łó.dź) 27,0 
sek., 2. Słomczewska DKS (Łódź) 27,6 sek., 3. Ka­
łużowa AKS 28,8 sek.

Rzut dyskiem mężczyzn: 1. Gierutto „Syrena' 
(Warszawa) 40,89 m, ’ 2. Kuźnicki DKS (Łodż) 
39,50 m, 3. Strzałkowski „Syrena" (Warszawa) 
36,99 m.

Bieg 800 m mężczyzn: 1. Staniszewski „Syrena" 
(Warszawa) 2:03,1 min., 2. Łapiński „Skra"'(War­
szawa) 2:05,2 min., 3. Nieroba (Katowice) 2:05,7 
minut.

Rzut oszczepem pań: 1. Kwaśniewska AZS (War­
szawa) 38,09 m, 2. Stachowicz „Legia" (Kraków) 
34,30 m, 3. Ditkowska-Leńska „Wisła" (Kraków; 
29,77 m.

Bieg 10 000 m: 1. Jastrzyński „Craeoyia" 35:33,6 
min., 2. Kielas „Gedania" (Gdańsk) 135:43,6 min., 
3. Kurek „Astra" (Krotoszyn) 36:07 min.

Skok o tyczce: 1. Groman PKS (Warszawa) 
3,50 m, 2. Gierutto „Syrena" 3,10 m, 3. Kużncki 
DKS (Łódź) 3,10 m.

Rzut dyskiem pań: 1. Wajsówna 41,15 m, 2. Do­
brzańska 36,28 m, 3. Cejzikowa 34,21 m.

Trójskok: 1. Hoffman AZS (Poznań) 13,72 m, 
2. Kudański ŁKS (Łódź) 13,08 m, 3. Groman 12.91.

Rzut oszczepem mężczyzn: 1. Gierutto 55,28 m, 
2. Mikrut (Bydgoszcz) 51,20 m, 3. Rytczak (Łódź) 
40,51 m.

Polski Związek Lekkoatletyczny postanowił wy­
słać następujących zawodników do Oslo: Wala- 
siewiczówna, Wajsówna-Grentkiewicz, Kwaśnie­
wska, Moderówna, Dobrzańska, Stachowicz-Słom- 
czewska, Heyducka, Gierutto, Rutkowski, Piasko­
wy, Kuźnicki i Świniarski.

Mistrzostwa bokserskie wszechsiowlaiiskie
w Pradze

Polski Związek Bokserski otrzymał z Czechosło­
wacji telegraficzną wiadomość, że projektowane 
bokserskie mistrzostwa wszechsłowiańskie od­
będą się definitywnie w Pradze w dniach od 5 do 
11 września rb. W mistrzostwach tych startować 
będą reprezentacyjne „ósemki" następujących 
państw: ZSRR, Jugosławii, Czechosłowacji, Buł­
garii i Polski.

Kapitan sportowy PZB ab. S,uszczyński ustali 
.ostateczny skład -drużyny polskiej w terminie pó­
źniejszym. Następujący zawodnicy wschodzą w 
rachubę na wyjazd do Pragi: w wadze muszej — 
Stasiak (Łódź) i Bazarnik (Śląsk), w koguciej — 
Grzywocz (Śląsk) i Czarnecki (Łódź), w piórkowej

— Koziołek (Poznań) i Komuda (Śląsk), w lekkiej
— Polus (Poznań) i Sztolc (Śląsk), w półśredniej j
— Olejnik (Łódź) i Kowalski (Łódź), w średniej j
— Kolczyński (Warszawa) i Nowara (Śląsk) w 
półciężkiej — Stocki (Pomorze), w ciężkiej — 
Szymura (Poznań) i Niewadził (Łódź).

Drużyna polska wyjedzie z Poznania w dniu 
1 września rb. Specjalnego obozu przed wyjaz­
dem nie będzie.

PZB prosi wszystkich pięściarzy wyznaczonych 
na wyjazd do Pragi o niezwłoczne nadesłanie 3 
fotografii do sekretariatu PZB, Poznań, ul. Em. 
Sczanieckiej 10.

Walne zebranie sportowców Stelli
Klub żegna swego prezesa

Gniezno (PR). — Trudności, z jakimi wal­
czyć trzeba było w każdej dziedzinie życia po 
odejściu okupanta, nie ominęły również dziedzi­
ny sportowej. Rozgrabiony sprzęt sportowy, zni­
szczone pamiątki klubowe postawiły zarząd klubu 
„Stella" w Gnieźnie z prezesem p. M. Kunickim 
na czele przed niemałym zadaniem.

W miarę możności starano się przeszkody te 
usunąć tak, że dziś klub wkracza już w bardziej 
realny etap swej działalności. Pocieszającym fak­
tem, jak wynikało z przedstawionego, na ostat­
nio odbytym walnym zebraniu K. S. Stelli, spra­
wozdania sekretarza p. M. Dziarskiego, jest fakt 
wzrostu liczby członków do 224. Najstarszy z 
nićh liczy... 72 lata. Klub skupia wszystkie war­
stwy społeczeństwa.

Jak wynikało z przedstawionego kolejno spra­
wozdania kierownika sekcji piłkarskiej p. K. Ko­
perskiego, do końca ub. roku rozegrano 32 me­
cze, wygrywając 18 spotkań, przegrywając 9 i 
remisując 5. W roku 1946 ogółem I. drużyna sto­
czyła 21 meczy, z których 10 wygrała, 10 prze­
grała a 1 nie rozstrzygnęła? Stosunek bramek wy­
kazuje jeidnakowoż przewagę Stel-li (61:56). II. 
drużyna natomiast wygrała 8 spotkań, przegrała 
1. Da najlepszych strzelców sekcji, mogących 
wykazać się największą ilością uzyskanych bra­
mek należą: Brzeżańczyk (25), Maciejewski (20), 
Siu-dziński i Szwarc (po 7), Czajka i Malkowiak 
(po 6), oraz Zgóreoki i Sikorski (po 5).

Kierownik sekcji bokserskiej N. Malski podał 
m. in. do wiadomości, że z pięściarzy „Stelli" są 
brani pod uwagę do wejścia w skład reprezenta­
cji Flisiak, Sadzisz, Kuczkowski i Bidziński. Po 
sprawozdaniu skarbnika p. Zgóreckiego i komisji 
rewizyjnej, udzielono ustępującemu zarządowi ab­
solutorium. Zaznaczyć należy, że dotychczasowy 
długoletni i zasłużony prezes klubu p. Mieczy­
sław Kunicki, znany działacz na niwie sportowej 
a zarazem współzałożyciel „Stelli" odchodzi z 
Gniezna, by objąć odpowiedzialne stanowisko w 
Częstochowie. Sportowcy gnieźnieńscy ’ żegnają 
swego prezesa i opiekuna kluibu z prawdziwym 
żalem.

Nowe władze K. S. Stella ukonstytuowały się 
następująco: "prezes — Stan. Jankowski, wicepre­
zesi — Kaz. Koperski i K. Winkowski, sekr. — 
M. Dziarski, zastępcy — A. Kleczkowski i Szlap- 
czyński, skarbnik — Stef. Zgórecki, zast. — Te- 
rzyk, kronikarz — Piekarski, g-o&pod. — Rojewski 
oraz członkowie zarządu — Jarzembowski, mec. 
Igłowicz i dyr. Filipowicz.

Do komisji rew. weszli pp. Kowalski, Koperski 
i Gruchociński, do sądu koleżeńskiego Jaskólski, 

-Szymaniak, Majerowicz, Walczyk i Pater. Wy­
brano poza tym kierowników sekcyj: piłkarskiej 
—- p. Różańskiego, bokserskiej — p. Zakrzewskie­
go, hokeja na trawie i lodzie — p. Drzewieckiego, 
oraz tenisowej — p. Kierzkowskiego.

C. A. F. C. (Praga) -
Reprezentacja Ostrowa 1:0
W ubiegłą sobotę odbyło się spotkania w O- 

strowie pomiędzy drużyną reprezentacyjną Ostro­
wa i C. A. F. C. (Praga). Zwyciężyli goście w 
stosunku 1:0. Zwycięską, bramkę strzelił środko­
wy pomocnik. Sędziował p. Michaś.

Przed mistrzostwami Polski
Do tegorocznych wioślarskich mistrzostw Pol­

ski, ósemka Kaliskiego Tow. Wioślarskiego przy­
gotowuje się bardzo starannie. Jak wiadomo ka- 
liszanie w roku ub. zdobyli tytuł mistrza Polski 
i będą się starali w tyiti roku wyjść także zwy­
cięzcami tym bardziej,- że czas uzyskiwany na 
treningu jest b. dobry.

Oprócz ósemki, K. T. W. wysyła jeszcze inna 
osady. (W o)

Młodzieżowy obóz pięściarski
W dniach od 1—15 września br. PZB w poro­

zumieniu z Państwowym Urzędem WF organizuje 
i obóz pięściarski dla mistrzów wzgl. wicemistrzów 
! Okręgowych Mistrzostw dla młodzików do łat 

18-tu. Każdy z okręgów ma prawo do przysłania 
| po 8 zawodników począwszy od wagi papierowej 

do półciężkiej.
Na zakończenie obozu rozegrane zostaną pierw­

sze mistrzostwa Polski dla młodzików.
Państwowy Urząd WF zapewnia zawodnikom 

całkowite utrzymanie, a Polski Związek Bokser­
ski przeznaczy pewną kwotę na dodatkowe wy-:ya 
wianie.

Ćwiczenia gimnastyczne „Sokoła"
Dzięki staraniom odnośnych czynników boisko 

„Sokoła" przy Drodze Dębińskiej oddane zostało 
do dyspozycji ćwiczącym sokołom pragnąeym 
uprawiać gimnastykę pod kierownictwem wyszko­
lonych instruktorów. Pierwsze ćwiczenia druhen 
i'druhów Tow. Gimn. „Sokół" Poznań — Śród­
mieście odbędą się w środę, dnia 14 bm, o godz. 
18-tej. Po ćwiczeniach żebranie.

Erlksson bije Stranda
Rewelacją międzypaństwowego meczu lekko­

atletycznego Finlandia—Szwecja, wygranego 
przez Finlandię 114,5:68,5, był bieg na 1.500 m, 
w którym Szwed Erikson pokonał swego rodaka, 
świetnego średniodystansowca — Stranda, w cza­
sie 3:48,2. Czas osiągnięty przez Eriksona jest 
najlepszym wynikiem uzyskanym w tym roku 
na świecie na dystansie 1.500 m.

Zawody motocyklowe na olimpiadzie?
Do Międzynarodowego Komitetu Olimpijskiego 

w Londynie wpłynęło pismo od Międzynarodowej 
Federacji Motocyklowej z propozycją wprowa­
dzenia zawodów motocyklowych do programu 
igrzysk olimpijskich.

W wypadku przyjęcia tej propozycji motocy-' 
kliści startowaliby już na najbliższej Olimpiadzie, 
która odbędzie się w roku 1948 w Londynie.

KOMUNIKATY SPORTOWE
KS HCP, sekcja piłki ręcznej, podaje do wia­

domości, że w środę, dnia 14 bm. o godz. 15.30 
odbędzie się zebranie sekcji w saii stołówki 
ul. Daszyńskiego 136 (gmach Dyrekcji). Z uwągi 
na zmianę zarządu sekcji i zbliżające się mistrzo­
stwa Okręgu obecność wszystkich zawodników 
konieczna.

K. S. „Zjednoczeni". V7 środę, dnia 14 bm. o 
godz. 19-ej odbędzie się plenarne zebranie sekc ji 
bokserskiej w szatni na kortach własnych przy 
ul. Grunwaldzkiej 31. Na zebraniu nastąpi uzu­
pełnienie kierownictwa sekcji, poczem trener ob. 
Wolniakowski uzgodni treningi bokserów w nad­
chodzącym sezonie. Zarząd wzywa wszystkich 
zawodników czynnych do punktualnego przy-

Ibycia. Sympatycy mile widziani.

Promienie śmierci
Młody chemik i elektrotechnik inż. Wacław 

Smialski wyskoczył z samochodu i wpadł do 
mieszkania swojej narzeczonej. Nie zdjął płasz­
cza ani kapelusza — rzucił tylko przerażonej Te­
resce zmiętą ulotkę.

— Czytaj! — syknął zdenerwowany i wście­
kły.

Tereska drżącymi rękoma chwyciła kartkę 
i oczyma pośpiesznie przebiegła po wielkich 
czarnych literach.

„Jestem w posiadaniu* promieni 
śmierci. Ktokolwiek nie opuści mia­
sta do godziny dwunastej, zginie 
w domu lub na ulicy!

Komendant Tańsza"
Twarz Tereski stała się blada.
— Takich ulotek tysiące przed chwilą rozrzu­

cono po całym mieście. W śródmieściu tłok nie 
do opisania. Tłumy ludzi wyległy na ulice. Nie­
którzy z plecakami i walizkami uciekają w stro­
nę Kiekrza i Kobylegopoła. Przeklinają uczonych 
i uniwersytety. Dzieci pogubione krzyczą za ro­
dzicami. Młodziki rozbijają sklepy i rabują co 
można. Milicji nie ma. Zarząd Miejski za miastem. 
Tak — wadzisz, wykradziono mój wynalazek. 
Byłem w naszym Koncernie Chemicznych i Elek­
trycznych Zakładów, ale tam o niczym nie wie­
dzą i sami ulegli popłochowi,.. Boże, Boże... co ja 
zrobiłem...!

Opadł na fotel. Nerwowym ruchem wyc.ągnąi 
cygaro i zapalił.

— Teresko, pakuj swoje Tzeczy. Zaraz cię wy­
wiozę. Mamy trzy kwadranse czasu z wyjazdem 
włącznie.

Dziewczyna pospiesznie wyciągnęła spod szafy 
walizkę i zaczęła pakować najkonieczniejsze 
rzeczy. •

Młody inżynier tymczasem zamyślił snę. Pa­
trząc wr końce nowych brązowych bucików przy­
równywał współczesną mu ludzkość do tej z 
sów Nerona czy satrapów perskich. Nie widział 
TÓżnicy. Poprzez setki lat szedł ten sam człowiek 
— bandyta, brutal — z tą jednak różnicą, że tam­
ten miał w ręku maczugę, albo miecz, a dzisiej­
szy jak najbardziej udoskonalone środki wza­

jemnego niszczenia się. Niedawno, bo przed 
piętnastoma laty, w r-oku 1946 obwiniano tylko 
Niemców i sądzono ich jako bandytów. I słusz­
nie. Ale nie zauważono, że bandyta jest w każ­
dym z nas. Różnica pomiędzy Niemcami i innymi 
państwami polega na tym, że Niemcy pierwsi 
zorganizowali się w związek rozbójników. Inne 
narody zaś nie zdążyły.

— Wacek, czy wziąć coś do jedzenia? — Te­
reska przerwała mu rozmyślania. Zdawało się jej, 
że wyjeżdżają na wycieczkę i nie zdawała sobie 
sprawy z grożącego im niebezpieczeństwa.

— Jak uważasz... bąknął. Palcami zaczął ude­
rzać po poręczy fotela.

Promienie śmierci wynalazł przypadkowo. Pa­
mięta,' że kiedy to rzucił snop fiołetowo-różowych 
promieni z specjalnie przez siebie skonstruowa­
nego reflektoru, usłyszał krzyk w sąsiednim po­
koju. Trzech oślepłych momentalnie kolegów za­
częło wyć z bólu. Nie był temu winien. Nie. To 
był przypadek. Zmuszano go potem do wygło­
szenia kilku odczytów na posiedzeniu Towa­
rzystwa Przyjaciół Nauk o promieniach śmier­
cionośnych. Dyrekcja Koncernu „Chemiczne 
i Elektryczne Zakłady" zainteresowała się jego 
wynalazkiem. Z powodu tego, że w Borach Tu­
cholskich i w Puszczy Świętokrzyskiej ukazał 
się szkodnik, toczący drzewa i wyrządzający 
dziennie milionowe straty, państwo zwróciło się 
do Chemicznych i Elektrycznych Zakładów o 
wykorzystanie tego wynalazku i ratowanie pol­
skiego drzewostanu. Nazwisko inż. Śmialskiego 
ukazało się we wszystkich dziennikach polskich 
i w wielu gazetach zagranicznych. Tajemnicze 
cyfry i litery formułki zamknął w żelaznych 
szafach „Chemicznych i Elektrycznych Zakła­
dów". Podświadomie bał się‘swego odkrycia, 
choć sława napełniła dumą jego młode piersi

Przestał bębnić palcami pó poręczy. Rękoma 
zakrył twarz. Bolało go' coś wewnątrz. Bolało 
silniej od wszystkich bólów, jakie znał.

— Wacek! co tobie? — Wacek!
Ocknął się z zadumy. Spojrzał na zegarek. Za 

piętnaście dwunasta. Pochwycił walizkę Tereski 
i wybiegł na pustą ulicę.

Samochodu nie było.
— Psiakrew — zaklął — samochód skradziono

Trzeba będzie iść pieszo.....
Z początku mijali ulice głuche i puste. Tu i 

ówdzie kręciły się podejrzane indywidua. Szcze­
gólnie koło bogatszych mieszkań. Na ulicy Dą­
browskiego podszedł do nich niepozorny młodzik 
i trzepnął kijem .po palcach inżyniera. Walizka 
upadła na bruk. Nim zdążył się schylić, młodz:k 
z walizką znikł już w sąsiedniej kamienicy. Te­
raz dla bezpieczeństwa wyciągną! rewolwer. Te­
reska przylepiona do jego ramienia dreptała przy 
nim. Przy Rynku Jeżyckim spojrzał na zegarek.

— Dwunasta —?
— Tak, dwunasta —
A więc zapóźno! Wszystko przepadło. Za 

chwilę Bandyta rozsieje promienie śmierci.
■ Zmęczeni usiedli na werandzie opuszczonej 
kawiarni. Czekali.

Na sąsiedniej ulicy zatrzymał się samochód 
ciężarowy. Wyskoczyło z niego kilku młodych 
ludzi. Wpadili do bramy wielkiej kamienicy i no 
chwili ukazali się ze zwałami dywanów. Łado­
wali pospiesznie. Chciał do nich podejść, ale na­
gle ogarnął go strach.

Tereska przyczepiona do rękawa zaczęła go 
tarmosić:

— Wacek, idziemy, idziemy... ja się boję... •
Milczący i zamyślony wstał. Szli prawie go­

dzinę do Ławicy. Tu tłumy nagromadzone prze­
lewały się z ulicy na ulicę. Okazało się, że sa­
mochody wracające i wyjeżdżające zabarykado­
wały drogę. Tłum przerażony zaczął się odgra­
żać i miotać obelgi. Zrazu na samochody, a 
wreszcie wściekłość i gniew swój obrócił prze­
ciwko wynalazcom i uczonym.

— Promieni śmierci im się zachciało! Ban­
dytom!

— Jak trzeba lepszych armat albo gazów rru 
jących, to drai; e głowami kręcą, ale o Chlebie 
dla naszych dzieci i o dachu nad głową żaden 
z nich nie pomyśli!

— Wszystko przeciwko człowiekowi, psiekrwie 
wymyślają!

— Wywiesić tych łotrów! Fabryki z ziemią 
zrównaćl

Wacek słuchał przestraszony. Nigdy nie wi­
dział takiego gniewu i takiej rozpaczy w oczach 
ludzi. Nagle ktoś go poznał.

— Patrzcie, mamy go! To Smialski, który wy­
nalazł promienie śmierci!

— Dawać go!
Wacek zbiadl. Tysiące rąk wychyliły się po 

niego. Chciał uciekać — otoczony nie mógł. Twar­
de pięści posypały się na niego. Widząc to Te­
reska bezwładna osunęła się na bruk ulicy, przy­
deptana nogami tłumu. Tymczasem zamieszanie 
wzmogło się. Od strony śródmieścia dały się 
slyszęć krzyki:

— W mieście rabują!
— To afera złodziejska!
— Wracać do domów.
Tłum runą! i szedł lawiną w miasto.
Zgiełk i przekleństwa rosły w głównej ulicy.- 

Nawoływano się wzajemnie. Nągle — krzyk roz­
darł powietrze. To wracające tłumy nap.otkaly 
korowód ciężarowych samochodów obładowa­
nych.

— Złodzieje! — ktoś cisnął w podniecone sze­
regi.

— Zatrzymać ichl
Samochody nie zważając posuwały się dalej. 

Wtenczas posypały się do szoferek kamienie i 
cegły. Szoferzy okrwawieni zatrzymali się. Do- 
padly do nich kobiety i mężczyźni. Wywleczono 
ich i przydeptano. Z pr.zyczepek zaś, posypały 
się na ulicę dywany, zwały przeróżnych mate­
riałów i płótna. Z’brzękiem zaczęły padać jak 
kamienie srebrne naczynia, złote wyroby poz­
nańskich firm złotniczych. Po zrabowane rzeczy 
wysunęły się łakome ręce ludzkie. Oczy motło- 
chu sypały chciwe ognie, a przy niejednej cen­
niejszej rzpezy zawrzała wałka z towarzyszeniem 
wymyślań' i przezwisk. O promieniach 'śmierci 
nikt już nie myślal. Ludzie rozdzierali rozwi­
nięte te zwały płócien, szarpali wydzierali sobie 
z rąk i kaleczyli się wzajemnie.

Na drugi dzień gazety umieściły na pierwszej 
stronie wiadomość o niesłychanej aferze zło­
dziejskiej oraz wzmiankę o śmieci inż. Wacława 
Śmialskiego, wynalazcy promieni śmierci, 'któ­
rego znaleziono zamordowanego na Ławicy.

Poznań, w roku 1961.
Józef Pieprzyk,
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Pierwsze polskie lekarki
Kodeks dyplomów wielkopolskich oraz kro­

niki z 1278 roku świadczą, że już w czasach śred­
niowiecznych istniały w Polsce zawodowe lekarki 
a mianowicie: Joanna w Poznaniu i Katarzyna 
w Krakowie, O tej ostatniej, wspomina Świe- 
żawski pisząc: ,,Doktorzy i doktorka z czasów 
Kazimierza Wielkiego".

Królowa Jadwiga, żona Władysława Jagiełły ze 
szczególnym poświęceniem oddaje się pielęgna­
cji chorych i sporządzaniu dla nich leków. 
Około roku 1652 położyły kobiety polskie wiel­
kie zasługi w walce z epidemią dżumy. Zastoso­
wanie znanych już wówczas’ środków profilak­
tycznych leżało w rękach wyłącznie kobiecych.

W XVIII wieku występuje zawodowa lekarka 
nazwiskiem Halpir. Jest nią córka Joachima Ru­
sieckiego, która w 14”roku życia poślubiła oku­
listę Jakuba Halpira, i wyjechała z nim do Kon­
stantynopolu. Tam, ta itad wyraz zdolna osoba 
stała się pomocną mężowi przy operacjach, naby­

Szkoła życia w Kuźnicach
U podnóża niebosiężnych Tatr, wśród malow­

niczej górski ejTrzyrody, kryje się piękny gmach. 
Odczytujemy napis nad szerokim gościnnym wej­
ściem „Szkoły gospodarcze im. Generałowej Za­
moyskiej*. Warto pojechać do Zakopanego i prze­
spacerować do Kuźnic, aby zapoznać się z tą je­
dyną bodaj w swoim rodzaju uczelnią w Polsce.

Jadwiga-Zamoyska, patronka zakładu, wielki 
miała kult dla pracy ręcznej, toteż o pół wieku 
wyprzedzając epokę, założyła w roku 1880 na ni­
zinie wielkopolskiej w Kórniku szkolę gospodar­
czą dla dziewcząt. Na skutek zatargów z rządem 
pruskim, szkoła kolejno przenosiła się do Lubowli 
na Spiżu, do Kalwarii Zebrzydowskiej pod Kra­
kowem i wreszcie w roku 1890 do Kuźnic pod Za­
kopanem. Jest to najstarsza szkoła gospodarcza 
w Polsce, jedna z pierwszych w Europie.

_ Opiekę nad zakładem sprawuje dziś Fundacja 
Kórnicka. Zapoznajemy'*się bliżej z budynkiem. 
Stworzony według wszelkich wymagań estetyki, 
ma dwa obszerne trzypiętrowe skrzydła. Szeregi 
okien lśnią wielkimi lustrzanymi szybami. r Nic 
nie przeszkadza dobroczynnemu słońcu górskie­
mu swobodnie rozpościerać się w salach.

Na parterze znajduje się w lewej części budyn­
ku wielka czysta kuchnia internatowa, sale jadal­
ne dla uczennic i nauczycielek oraz małe kuchen­
ki szkolne, wyposażone w nowoczesne urządzenia. 
W tych kuchenkach uczennice zdobywają prak- 
tyczną wiedzę o gotowaniu. W prawej, partero­
wej części gmachu znajduje się kaplica zakłado­
wa. Na pierwszym piętrze prócz kancelarii kie­
rowniczki i mieszkań nauczycielek’, mieszczą się 
gale wykładowe, zastawione rzędami drewnianych 
stolików i krzesełek. Jest tam też oszklona sala 
rekreacyjna z wyjściem na obszerny taras, gdzie 
codziennie rano uprawiają dziewczęta gimnasty­
kę. Drugie piętro przeznaczono na internat. Pięk­
na biblioteczka z czytelnią również tam się znaj­
dują.

Gmach szkolny otoczony jest ogrodem. Tu 
wtajemnicza się dziewczęta w arkana' praktyki 
ogrodniczej. Sadzą, sieją i hodują rośliny, zakła­
dają inspekty. Dbają też o krowy i doją je wr 
epecjalnie’w tym celu utrzymywanej oborze.

W roku 1939 dokonano częściowej przebudowy 
'dawnego gmachu, jednak przerwano pracę na 
skutek wybuchu wojny. Niemcy dokończyli prze­
budowy, zamieniając szkolę na hotel, przy czym

Kalendarzyk ogrodniczki na sierpień
Warzywnik w sierpniu jest pod znakiem sprzę­

tu plonów tegorocznych i robót, związanych z 
przyszłym sezonem zbiorów. Na grządkach ce­
buli wyrywamy wszystkie egzemplarze, które wy­
dały pędy nasienne i te, których części zielone 
żółkną i schną. Dla zupełnego przeschnięcia na­
leży je luźno rozsypać " w miejscu prze­
wiewnym i suchym. Wśród wczesnych odmian 
kapusty wybieramy na szybki użytek główki po­
pękane, jako dojrzałe. ' Sprzątamy w miarę doj­
rzewania dynie, arbuzy, melony* i kolby kuku­
rydzy „na jarzynkę". Zbieramy-korniszony i pj- 
kle. Z nasienników dochodzą ogórki, kminek 1 
pieprz turecki. Bardzo ważną czynnością jest za­
kładanie nowych plantacyj truskawek i poziomek; 
obsadzone w sierpniu truskawczarnie już na przy­
szłą wiosnę dobrze pionują. Na zbiór jesienny 
wysiewamy w połowie miesiąca szpinak, a pod 
koniec zimową endywię.

W sadzie na sierpień przypada główny zbiór 
moreli, brzoskwiń i wczesnych śliwek. Owoce 
zbierać trzeba tylko ręcznie, aby jak najmniej 
jje uszkodzić i nie łamać gałęzi drzewa. Wszel­
kie owoce opadłe codziennie muszą być zebrane 
i zużyte na przetwory lub susz. Pozostawione na 
ziemi nie tylko psują się i marnują,*ale są . sie­
dliskiem różnych szkodników. U winorośli pro­
wadzimy jak i w lipcu* uszczykiwanie zbędnych 
pędów. Grona pozostawiać na krzaku jak naj­
dłużej, do zupełnego dojrzewania, nie zrywając 
przed czasem. Jeśli owoce winorośli, brzoskwiń 
i moreli są napastowane przez osy, należy zawie­
sić wśród gałęzi butelki z fermentującym sokiem 
owocowym: znęcone'osy potopią się w płynie. 
Nie dawać do butelek ocukrzonej wody, bo będą 
ginąć pożyteczne pszczoły! U drzewek formowa­
nych wiązać i przyginać według ustalonych 
kształtów młode pędy. U malin wyciąć pędy, 
które owocowały, zestawiając 5 lub 6 najmocniej­
szych tegorocznych. Na wszystkich drzewach za­
kładać na pniu opaski, zrobione z falistego kar­
tonu, przeglądać je co parę dni, niszcząc kry- 

. jące się tam szkodniki

wając przy tym wiadomości w naukach lekar­
skich. Gdy mąż jej, posądzony niesłusznie o spo­
wodowanie śmierci pacjentki (dzięki energii żo­
ny. wykryto później sprawcę), musiał ratować 
się ucieczką, pani Halpir dozwolono tylko leczyć 
choroby oczne wyłącznie u kobiet. Sława jej jed­
nak była już tak wielka, że chorzy płci obojga 
zgłaszali się tłumnie. Jeden z pacjentów, w dowód 
wdzięczności za wyleczenie'go z choroby nerko­
wej, skierował ją z listem polecającym do naczel­
nego lekarza, mającego prawo wydawania paten­
tów. Gdy ten, zdumiony młodym wiekiem kobie­
ty, wyraził w rozmowie swe zdziwienie, p. Halpir 
odparła: „Wydaje mi się, że dowiodłam niejedno­
krotnie rzetelności mej wiedzy, ostatniowyieczy- 
lam niewidomego od 20-tu lat". Wówczas Hakim- 
baszaś (takie było nazwisko lekarza), skierował 
ją do ociemniałej staruszki, twierdząc, że jeśli 
tę wyleczy, wtedy dostanie „testir" czyli patent. 
W autobiografii lekarki czytamy: „Bóg dopomógł

zniszczyli niejedno urządzenie szkolne, np. mley 
czarnię, a kaplicę przerobili na bar. Dużo trud 
ności zwalczyć musialo kierownictwo szkoły i 
Fundacja Kórnicka? aby ją doprowadzić do’dzi­
siejszego , stanu. Rezultaty osiągnięto nadzwy­
czaj korzystne: w ubiegłym roku szkolnym za­
kład funkcjonował doskonale. W okresie waka­
cyjnym pracuje się nad ulepszeniami technicz­
nymi na nowy rok szkolny.

W szkole mieści się dwuletnie liceum gospodar­
cze, w którym oprócz przedmiotów ogólnokształ­
cących. języków' obcych, obowiązują przedmioty 
zawodowe: organizacja gospodarstw* rodzinnych 
i zbiorowych, towaroznawstwo, dietetyka, * este­
tyka wnętrza, teoria hodowli i ogrodnictwa — 
oraz zajęcia praktyczne, jak gotowanie, pranie, 
porządki, (szycie, ogród i hodowla. Po ukończe­
niu dwuletniej nauki w liceum przejść można w 
zakładzie kurs pedagogiczny dia kandydatek 
względnie kurs hotelarski. W_ ubiegłym roku 
szkolnym istniała klasa I licealnafdo której przyj­
mowano uczennice z ukończonym gimnazjum (4 
klasy). W wrześniu br. rozpoczną one naukę w 
klasie II licealnej, podczas gdy nowe kandydatki 
zabiorą się do pracy w klasie I. Kursy hotelarskie 
i pedagogiczne utworzone zostaną po upływie ro­
ku, gdy»pierwsze powojenne uczennice zakiadu 
ukończą naukę w liceum. Prócz, tego istnieje w 
Kuźnicach roczna szkoła przysposobienia w go­
spodarstwie rodzinnym, kształcącą absolwentki 
czterech klas gimnazjalnych. Wiadomości nabyte 
w rocznej szkole służą jednak wyłącznie do pry­
watnego użytku, nie uprawniając do wstępowania 
do wyższych uczelni.

Umiejętności, jakie wynoszą z murów szkoły 
jej absolw*entki. niezwykłe są cenne dla każdej 
kobiety. Zadaniem uczelni jest podniesienie po­
ziomu gospodarstw domowych i kuttury życia 
rodzinnego. „Kuźniczanka" przygotowana jest 
do pracy gospodarczej domowej, zawodowej, o- 
światowej lub społecznej, może bowiem pracować 
jako instruktorka’gospodarstwa wiejskiego, za­
rządczym pensjonatu, stołówki, zakładu opieki 
społecznej, może zostać nauczycielką' szkoły go7 
spodarczej — a przede wszystkim dobrą i prak: 
tyczną gospodynią, rozumną żoną i matką, oby­
watelką świadomą swych obowiązków narodo­
wych i społecznych.

Aleksandra Przyjemska

W ogródku ozdobnym utrzymujemy w czysto­
ści rabaty i ścieżki, wycinamy łodygi okwifłe. 
Trawniczki często podlewamy, aby nie żółkły. 
W końcu miesiąca można rozsadzać lijje.

W przetwórstwie mamy do dyspozycji ogromną 
rozmaitość śliwek, rajskie jabłuszka, wczesne 
gruszki i melony. Wykańczamy suszenie owoców 
i warzyw w słońcu. Robimy korniszony i pikle. 
Solimy ogórki na szybki użytek.

J. Cłu

„Shwa slona o modzie m Jlmenjte
Mam przyjaciółkę, która dopiero co wróciła 

z podróży do Ameryki, a i o Anglię podobno za­
wadziła. Właśnie wczoraj spotkałyśmy się na 
ulicy, a że śpieszyła się bardzo, przychwyciłam 
ją za łokieć i rzuciłam:

— Zmiłuj się, tylko, dwa słowa!
— Wojny nie będzie — odpowiedziała.
— Ależ nie o to... Powiedz mi w dwóch sło­

wach, co się właściwie teraz nosi. Żaden męż­
czyzna określić tego nie potrafi!

Przyjaciółka rozpogodziła się i pociągnęła mn:e 
do cukierni, bo „dwa słowa" o modzie muszą za­
jąć trochę czasu.

— Więc przede wszystkim: nasze kostiumy, 
to horrendum! Nie nosi się absolutnie luźnych 
i długich żakietów! Wszystko, sukienki, kostiumy 
płaszcze, są bardzo obcisłe w talii, a biodra mają 
mocno podkreślone. Szanująca się kobieta musi 
dziś wyglądać jak... butelka.

— Butelka! — przyklasnęłem z uznaniem.
— Jeśli chcesz szyć sukienkę, to najlepiej cię­

tą w pasie i z baskinką, ale krótką! Niewiele za 
biodra. Nasze żakiety-po kostki niemal nadają 
się „tam", za oceanem, dla...

— Dia prababek — podchwyciłom.

mi ją uleczyć po czterdziestodniowej kuracji".
Hakim-basza nie tylko, że dał Polce obiecany pa­
tent, ale jeszcze polecił ją na dworze sułtańskim.

Postanowiwszy wrócić do kraju razem z ma­
leńką córeczką (mąż w międzyczasie umarł), le­
karka zatrzymała się po drodze w Widyniu, gdzie 
wyleczyła księcia Józefa Rakoczego. Nieszczęście 
chciało, że ten zakochał się w niej bez pamięci, 
ucńekla więc do Ruszczuku nad Dunajem, gdzie 
zadenuncjowana przez Rakoczego jako podejrza­
na o szpiegostwo, została skazana na śmierć. Ura­
tował ją jednak skarbnik państwaj którego syn 
cierpiał na nieniknący obrzęk"1 twarzy. Książę Ra­
koczy, dręczony wyrzutami sumienia, wysłał do 
władz pismo, stwierdzające, że oskarżenie pole­
gało na'omyłce. — Pani Halpir, pragnęła jednak 
za wszelką'cenę wrócić do kraju.

Tymczasem szalejąca'podówczas wojna turec- 
ko-austriacka przyniosła Ruszczukowi moc jeń­
ców. Dzielna Polka wykupiła pięciu z niewoli 
tureckiej, od czterech Otrzymała zwrot sumy wy­
kupu —• a z piątym.... stanęła na ślubnym kobier­
cu! Udali się razem do Dubna, gdzie ks. Radziwiłł 
mianował ją domową lekarką, a męża zaciągnął 
do"wojska. W dowód wdzięczności dla Turków, 
udaje się lekarka do Petersburga, gdzie prowadzi 
z rządem rosyjskim pertraktacje o wypuszczenie 
na wolność kilku muzułmanów. W międzyczasie 
uzyskuje stanowisko domowej lekarki u ks. Czer-’ 
kawskiej i dokonuje zdjęcia katarakty jednemu 
z jej Inuzyków.

* Wróciwszy do Polski, dow-iaduje się, że mąż 
jej uciekł, zabrawszy pieniądze 'i kosztowności. 
Udaje się do Karyntii, by odszukać jego rodzinę,
■i następnie do Wiednia, gdzie znajomy ambasa­
do- turecki zamianował ją lekarzem przy amba­
sadzie. *

Gdy po kilku miesiącach wróciła do Polski, 
męża zastała w więzieniu. Przez ,15 lat pracuje w 
Polsce jako lekarka, wychowując dwoje dzieci.

W 1759 roku" wyrusza "znów do Konstantyno­
pola, gdzie sułtan Mustafa zamianował ją" lekarką 
w-haremie. Niestety' romantyczna historia pol­
skiej lekarki kończy się w 1760 roku, tak, że dal­
sze jej losy okryte śą mgłą tajemnicy. Autobio­
grafię swą pisała bowiem tylko (do 42 roku życia.

Kaźmiera Topińska

— O. właśnie. Ramiona watuje się bardzo w 
dalszym ciągu. Kapelusze i palta są nadzwyczaj 
fantazyjne. Niesposób to opisać, trzeba koniecz­
nie widzieć. W każdym razie zupełnie niepodobne 
do tego, co tutaj nosimy.

— No. a jak się Angielki i Amerykanki czeszą?
— Zdziwisz się: bardzo prosto. Najczęstsze

są trzy rodzaje fryzur, a wszystkie — gladke: 
rozdzialek pośrodku, włosy aż przylizane i z tylu 
ciasno upięte warkocze; rozdzialek z boku, -włosy 
bardzo gładko, a z tylu puszczone na ramiona i 
podwinięte w watek do wewnątrz (często — zwią­
zane po dziewczęcemu wstążeczką). Wreszcie_
włosy przyszczotkowane'z przodu, a z tylu nisko 
upięte w mocno sterczący, grecki kok.

— Coo? Kok?
— Tak. To uczesanie najmodniejsze. Wydłu­

ża głowę ku tyłowi. I właśnie całą fantazję wy­
ładowują fryzjerzy amerykańscy w sposobie u- 
pięcia tego koka na główce elegantki.

— No a loków nie nosi się zupełnie?
— Tylko na wieczór. A i wtedy uczesania są 

niskie. Raczej nazwałbym to pasmami, przebiega­
jącymi w różnych, nieoczekiwanych kierunkach 
Czasem, kończą się one lokiem. Te pasma tworzą 
nieraz bardzo misterne fryztry.

Czytelnicy pisza

„Uczcie się, mężczyźni14
Mam 70 lat; jestem tzw. chudą staruszką, tro­

chę słabą, lecz chwała Bogu, zdrowo jeszcze my­
ślącą. '

Upal ogromny, 11-ta w południe. Idę na pocztę 
z olbrzymią i ciężką paczką; żeby było łatwiej 
nieść, sporządziłam z materiału coś w rodzaju 
chomąta i zawiesiwszy to sobie na szyi, niańczy- 
lam mój ciężar na uginających się rękach, z no­
sem na paczce. Na przeciw mnie ul. Klasztorną 
idzie młoda panienka w zieionej w kratkę sukien­
ce, obijając sobie nogi naładowaną sprawunka­
mi siatką. Zrównała się ze mną i widzę badawcze 
duże oczy. „Dokąd pani idzie?" — pytą. — „Na 
pocztę, moje dziecko" — odpowiadam zmęczona, 
— '„Pomogę pani, proszę schwycić z drugiej stro­
ny", dodaje, ujmując paczkę za sznurek.

Czyniąc to, mówi westchnąwszy, „tyła jest 
mężczyzn..." Idziemy wolno. Na rogu Starego 
'Rynku przystaję, dziękując i tłumacząc, że dalej 
poniosę już sama. — „Wykluczone, to za ciężkie; 
ja wiem co to znaczy nosić ciężkie rzeczy i wiem, 
jak się wtedy marzy o pomocy. Pomogę pani, je­
stem przeaież młoda". — „Ale..." usiłuję jeszcze 
tłumaczyć... Panienka schwyciła już jednak pacz­
kę.,— idziemy'dalej. Ta sama historia powtarza 
się na rogu ul. Pocztowej. — „Chcialam jechać 
dwójką z Pi. Hoovera, pojadę z PI. Wolności. To 
niewielka różnica" — mówi panienka. Na poczcie 
przed okienkiem żegnamy się. Dziękuję jej nie­
zgrabnie,' wzruszona: „Niech się pani wszystkie 
życzenia spełnią"! Uśmiechnęła się łagodnie, tro­
chę dziwniej jakby smu tno. Przy podawaniu ręki 
zauważyłam obrączkę na jej palcu — „szczęśliwy 
ten mąż" — pomyślałam.

Dziękuję Ci, Zielona'Sukienko. Takie odruchy 
Bóg wynagradza. Nie będę już więcej pisać — 
tytuł mówi za siebie. Tak, uczcie się mężczyżnil 

__________ Z. B.

Dary Kobiet Polskich we Francji 
dla sierot polskich

Warszawa (PAP). Db*Poteki przybyła 9-cio 
osobowa delegacja Związku Kobiet Polskach we 
Francji, przywożąc dary emigracji polskiej we 
Francji, dla sierot polskich.' W skład deiegacjl 
wchodzą' żony' robotników i rolników z poszcze­
gólnych departamentów Francji,

— A uczesania do góry?
— Wyszły z mody zupełnie. Niekiedy jeszcze 

można je spotkać do wieczorowych sukien, wła­
śnie tak „pasmowo" u-kladane.

— Rewelacje, rewelacje, — powtarzałam oszo­
łomiona.

Zadowolona przyjaciółka dorzuciła:
— A co najważniejsze — podłużyć wszystkie 

suknie! Kolana muszą być dokładnie zakrytel
— Podłużyć? Z czego? —- jęknęłam.
— No, przecież obetniesz żakiet i zwęzisz wszy­

stko w pasie. Zresztą — musi się i basta!
— Słusznie — przyznałam —. Ale czekaj ja­

szcze! Pantofle! Żdlużać, skracać, poszerzać?
— Wyciąć —- odrzekta przyjaciółka. — Pan­

tofle nosi się bardzo wycięte, nie jak u nas, za­
krywające cały przód nogi. Pantofelek, to właści­
wie tylko nosek do pantofelka, no i'obcas. Prze­
ważają fasony zbliżone do czółenka, tylko jeszcze 
bardziej wycięte z rzodu.

— Pięta?
— Może być, może nie być. Obcasy także ró­

żne, od płaskich do bardzo wysokich. Koturny 
nie przyjęty się jakoś w Ameryce.

Odetchnęłam, że chociaż obcasy mam m-odno!
H, Matuszewska
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GNIEZNO
W zwierciadle sprawozdania na forum MRN

(pr) Zgodnie z sprawozdaniem za m. czerwiec’ 
nakreślonym na ostatnim posiedzeniu M R. N* 
Gniezna przez wiceprezydenta miasta p Szla- 
ferka rozdzielono w miesiącu tym 6890 osobom 
odzież i obuwie, pochodzące z darów UNRRY.

Jeśli chodzi o stan bezpieczeństwa, popełniono 
na terenie miasta 23 kradzieże i 6 innych wykro- 
cz®n* . ,u wypadkach sprawców wykryto

Sąd Grodzki rozpatrzy! 90 spraw rehabilita­
cyjnych, przy czym zrehabilitowano 75 osób od­
rzucono 10 wniosków, a odroczono 5.

W miesiącu sprawozdawczym wydzielono lud­
ności nierolniczej, posiadającej karty żywnościo­
we poza całkowitą racją chleba: kawę, herbatę, 
mąkę pszenną, papierosy, smalec, konserwy ja­
rzynowe, sól, cukier, mleko skondensowane i my­
dło toaletowe. Dla dzieci czekoladę i kakao. '

W Urzędzie Zatrudnienia zarejestrowanych 
było 660 mężczyzn i 186 kobiet, poszukujących 
pracy.

Wszystkim szkołom średnim m. Gniezna przy­
znano po 10 000 zl subwencji na kolonie letnie. 
Dla dzieci, uczęszczających do szkól publicz­
nych przyznano na ten cel łącznie 100 000 zl.

Zebranie pszczelarzy
(pr) Miesięczne zebranie gminnego Związku 

Pszczelarzy na miasto i gminę'Gniezno odbędzie 
się w niedzielę, dnia 11 bm. o godz. 10-tej w lo­
kalu p. Ignaszaka, przy ul. Stalina 37. Ze względu 
na ważność obrad obecność wszystkich członków 
konieczna. Sympatycy mile widziani.

ŻNIN
(ek). Harcerski Ośrodek żeglarski. Staraniem 

instruktora żeglarstwa Czesława Majchrzaka 
urządzony zostanie w Żninie nad jeziorem Harcer­
ski Ośrodek Żeglarski. Przystąpiono już do budo­
wy baraku, który przeznaczony będzie na hangar, 
warsztaty i harcówkę. Ostatnio drużyna wystała, 
3 członków na kurs żeglarstwa śródlądowego i dla' 
drużynowych w Kiekrzu.

(ek). Krzyże zasługi. Ostatnio odznaczeni zo­
stali za zasługi przy odbudowie państwa bur­
mistrz miasta Żnina Kruzel Józef i sekretarz 
miejski Rybczyński Edmund — srebrnymi krzy­
żami zasługi oraz rolnik Maciejewski Stanisław 
z Jaroszewa — brązowym krzyżem.

(ek). Przebudowa ulic. W najbliższych dniach 
rozpoczęte zostaną prace przy przebudowie ulic 
— Sądowej i Szkolnej. Ulice te, ważne arterie 
komunikacyjne, wymagały już dawno reperacji.

(ek). Dożynki powiatowe. Tegoroczne dożyn­
ki odbędą się dnia 8-go września w Żninie. Ko­
mitet Obywatelski przystąpił już do ustalenia 
programu.

Z zięcia Wielkopolski i Ziem Odzyskanych 
Popisy zespołów śpiewaczych

(pr) W ramach uroczystych odbył się w Gnie­
źnie pierwszy po wojnie zjazd okręgowy zespołów 
śpiewaczych, który pozwoli! stwierdzić konse­
kwentną pracę gnieźnieńskich śpiewaków i dobry 
poziom. W zjeździe, zorganizowanym z inicjaty­
wy zarządu okręgu III w Gnieźnie, należącego do 
WPkp. Związku Śpiewaczego w Poznaniu, wzięło 
udział 336 śpiewaków z Gniezna, Pobiedzisk. 
Strzelna, Trzemeszna, Czerniejewa i Żydowa.

Zbiórka kół i towarzystw nastąpiła przed lo­
kalem Z. Z. K., skąd z orkiestrą kolejową na 
czele wyruszono ze sztandarami na nabożeństwo, 
które odprawił w Bazylice św. Wojciecha ks. 
kan. Durzyński. Kazanie okolicznościowe wygło­
si! ks. prób, Kime-cki. W sali Teatru Miejskiego 
otwarcia zjazdu dokonał prezes okręgowy J. Strąk, 
witając przedstawicieli władz z przew. M. R. Ń. 
Grotowskim na czele i zebranych gości. W odby­
tych z kolei zawodach okręgowych chórów miesza­
nych pierwsze miejsce zajęły Pobiedziska z ilo­
ścią 29*/s pkt., drugie Trzemeszno (26)4 pkt.), 
trzecie chór kolejowy „Halka" i Gniezna (25% 
pkt.), czwarte Strzelno (2335 pkt.), piąte Czernie­
jewo (2235 pkt.) a szóste Żydowo (22 pkt.).

W godzinach popołudniowych śpiewacy udali

Węgiel dia wsi
(API). Przemysł węglowy wykonuje skrupu­

latnie przewidziane dostawy dla wsi. Do dnia 
1 sierpnia br. wysłano w ramach akcji „Przemysł 
dla wsi“ przydział lipcowy w ilości 29 990 ton 
węgla, tzn. 100"/« planu. Poza tym dostarczono 
580 ton koksu. Całkowity kontyngent koksu, wy­

Gimnazjum w Odolanowie
(kt) Dzięki usilnym staraniom czynników miej­

scowych i przychylnemu ustosunkowaniu się 
władz rządowych zostanie z początkiem bieżą­
cego foku szkolnego uruchomione w Odolanowie 
Gimnazjum Koedukacyjne (dla młodzieży mę­
skiej i żeńskiej).

Wiadomość o utworzeniu szkoły średniej w 
Odolanowie napełniła żadowoleniem zarówno 
ludność miejscową jak i okoliczną. Młodzież już 
korzystająca z nauki gimnazjalnej w sąsiedwch 
gimnazjach, będzie mogła czas niepotrzebnie tra­
cony na dojazdy do szkoły, wykorzystać dla do.; 
bra nauki. Fakt ten dalej w wysokim stopniu umo­

się na teren „Strzelnicy", gdzie pod kierownic­
twem dyrygenta okręg. Wl. Maniszewskiego od­
była się próba chórów ogólnych, popisy poszcze­
gólnych kół oraz koncert orkiestry kolejowej w 
połączeniu z różnymi atrakcjami. Ogłoszenia wy­
ników dokonał prezes J. Stręk, dokonywując za­
razem rozdania dyplomów.

W skład jury wchodzili pp. Barwiński z ramie­
nia Związku z Poznania — jako przewodniczący, 
oraz prof. Sobieski z Inowrocławia i prof. Mać­
kowiak z Poznania. Sprawna organizacja zjazdu 
była zasługą zarządu okręgowego, szczególnie 
zaś chóru męskiego „Dzwon", który wyłoni! z 
siebie Komitet Wykonawcy. Zak.ończenie zjazdu 
stanowiła zabawa taneczna w salach Z. Z. K.

Na marginesie zjazdu jedno tylko stwierdzić 
trzeba: społeczeństwo gnieźnieńskie zapomniało 
o tym, że uznanie dla własnych śpiewaków zna­
lazłoby swój najlepszy wyraz w gremialnym u- 
czestniczeniu w tradycyjnym „Święcie Ęisśni" 
i zawodach śpiewaczych. Sala Teatru Miejskiego 
z pewnością inaczej by wyglądała, gdyby odby­
wała się w niej jakaś rewia o wątpliwej wartość^. 
Fakt ten wystawia gnieźnieńskiej publiczności 
nie bardzo pochlebną opinię.

noszący 30 000 ton nie zostanie wyczerpany ze 
względu na słabe obecnie zapotrzebowanie.

Należy się spodziewać, że w”sierpniJR-ozpro- 
wadzi się znacznie poważniejsze Ilości koksu, gdyż 
przeznaczy się go nie tylko na użytek kowal', 
lecz również na potrzeby ogrodników i szkćl 
wiejskich.

żliwi kształcenie się w gimnazjum również dzie­
ciom uboższych rodziców, którzy dotychczas z 
powodu braku gimnazjum na miejscu, nie mogli 
sobie pozwolić na stosunkowo wysokie koszty, 
związane z posyłaniem dzieci do szkoły w są­
siednim Ostrowie, Krotoszynie czy innej dalej 
odległej miejscowości.

Gimnazjum nowoutworzone mieści się w bu­
dynku byłego starostwa powiatowego, gdzie czyn­
na już jest kancelaria, przyjmująca zapisy do 
szkoły i udzielająca wyczerpująco wszelkich po­
trzebnych wiadomości.

KALISZ
Za prześladowanie Polaków

Specjalny Sąd Kamy w Poznaniu na sesji ■wy­
jazdowej w Kaliszu skaza! na 3 lata więzienia 
volksdeutscha Jana Milnika ze Stawiszyna, po­
wiatu kaliskiego, za prześladowani# Polaków.

Butny Niemiec, członek SA, w czasie okupacji 
odbiera! warsztaty pracy polskim rzemieślnikom, 

Wo
Chleb staniał

Z dniem 5. VIII. br. cena chleba wolnoryr.kpu 
wego w Kaliszu spadła z 20 na 17 z! za kg, a bulek 
4 zl za sztukę. Jednocześnie Chleb kartkowy co 
do jakości poprawi! się wybitnie. Wszyscy pra­
cownicy przyjęli to z wielkim zadowoleniem, po­
nieważ ostatnio chleb kartkowy był niemożliwy 
do jedzenia. Jest tendencja do obniżenia chleb* 
wolnorynkowego do 14 zl za kg. Wo.

Pierwsze w Polsce Liceum Młynarskie
(wo) Centrala Młynów „Społem" projektuje za­

łożenie w Kaliszu pierwszego w Polsce Gimna­
zjum i Liceum Młynarskiego.

Projekt ten prawdopodobnie zostanje zrealizo­
wany, gdyż miasto przydzieliło odpowiedni obiekt 
na Liceum, a poza tym w Kaliszu przemysł mły­
narski jest bardzo silnie rozwinięty.

GORZÓW
Polski Związek byłych Więźniów Politycznych 

kolo powiatowe w Gorzowie w trosce o los swoich 
podopiecznych zorganizował w ub. niedzielę wiel­
ką loterię fantową, połączoną ze strzelaniem z 
wiatrówek i wieczorem tanecznym.

Dzięki wysoce obywatelskiej posiewie spotem 
czeństwa gorzowskiego, które nj,e szczędziło da­
rów i datków kwestującym członkom, uzbierano 
sporo wartościowych fantów.

Zarząd kola składa tą drogą wyrazy najsetdec*. 
ljiejszego podziękowania wszystkim ofiarodaw­
com.

Dochód z udanej imprezy przeznaczono na po- 
m-oc wdowom i sierotom po zmarłych kolegach. 

WRZEŚNIA
(ff) Katolickie Stów. Młodzieży Męskiej we 

Wrześni obchodziło uroczystość poświęceni* 
sztandaru. O godz. 9.30 odbyła się zbiórka organi- 
zacyj na Opieszynie, skądnastąp.d przy dźwiękach 
orkiestry kolejowej odmarsz do kościoła na na­
bożeństwo. Po nabożeństwie odbyła się akademi*. 
Referat okolicznościowy wygłosił ob. Jażdżewski. 
Wykonawcy deklamacyj i orkiestra wywiązali się 
doskonale. Na zakończenie odśpiewano wspót 
nie „Boże, coś Polskę".

Po południu odbył się wielki festyn ludowy n* 
stadionie miejskim.

HIE0RZĘDOWA TABELA STfiUASSYCH
JtJ-ci dzień ciągnienia SV-ej Klasy 47 Loterii

Za życzenia złożone w dzień ślubu na­
szego składamy

serdeczne podziękowanie
Bernard i Helena Hejduccy

Wrocław, w sierpniu 1946 r.
W drugą, bolesną róczńieę śmierci naszego jedynego, naj­

droższego i nigdy niezapomnianego syna, ukochanego brata, 
szwagra i wujka, śp.

Stanisława Czafoańskiego
nauczyc. porucz. odznaczonego krzyżem „Vlrtuti MlHtari" 

który poległ w 31 roku życia, bohaterską śmiercią lotnika za 
Ojczyznę.

Za spokój Jego duszy odprawiona zostanie
msza św.

w środę, 14-go sierpnia br. o godz. 6-tej w Gnieźnie, w katedrze.
O czym zawiadamiają

8 rodzice i rodzina
S Gniezno, Mosina, Poznan, Żnin.
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27052 Przedsiębiorstwo 
Rofifii Budowlano-Inżynierskich

Marian Cielewicz i Ska
Poznań, ul. Zwierzyniecka 7a, m. 6 
wykonuje wszelkie prace budowlane.

474 671 8015 87 412 606 65 81 S78 
9058 403 619 86 900 30 48 10012 501-------------- -------- -- — 97g )2O<34

... „„ — ................... 13072 126
247 95 337 596 14244 399 429 540 50 
758 885 935 15496 • 9 16186 488 891
921 17052 770 92 847 920 18167 228 
70 465 625 827 19062 309 423 524 676 
908 20480 534 654 786 21278 306 52
922 22165 488 709 964 23090 492 618 
918 24039 135 99 396 401 595 691 
724 978 25214 386 406 856 947 26131 
481 893 27109 94 418 730 873 28217 
527 682 29609 30086 112 245 625 75
94 825 970 94 31014 52 584 632 705 
32095 8 200 97 445 59 567 616 722 
33154 60 350 673 872 34353 425 40 
578 603 963 35014 603 77 741 854 941 
36320 444 61 614 37009 222 465 83
95 607 16 810 38279 398 490 656 751 i 
97 879 936 39023 51 262 321 33 411 S! 
67 515 618 796 822 40359 82 467 94 
553 66 832 62 41222 53 411 666 705 
42203 359 633 92 927 43621 665 705 
34 866 912 44177 82 228 300 37 631 
435 633 61 706 950 45113 79 461 569 
858 46148 75 544 5 646 704 77,81 92 
876 47083 115 262 65 325 536 770 93 
48108 355 493 819 49115 32 223 324 
50 488 508 740 50070 217 28 405 713 
89 846 921 51073 271 338 647 811 94 
52957 53054 198 54001 87 152 62 70 
92 241 70 80 537 58 838 55054 97 
153 203 52 370 747 896 56183 234 50 
60 410 884 97 57269 77 990 58154 333 
702 12 898 967 59525 751 824 60044 
85' 99 224 438 70 743 87 888 61087 
795 914'62136 317 87 668 970 63348 
92 482 714 929 64342 56 524 604 5 
75 901 2 65087 135 203 21 331 46 405 
673 942 51^66196 535 713 67223 51 
386 515 59 635 49 750 95 806 68368 
432 69125 427 772 884 935 70140 42 
419 464*585 721 815 994 8 71194 277 
367 584 637 777 80 72214 335 71- 599 
691 83 979 73202 97 466 74112 734 
75040 245 850 934 49 63 92 76055 134 
324 524 796 858 77297 78000 4S 288 
638 64 912 79376 406 48 85 684 920 
80048 394 401 805 81059 496 632 957 
82235 569 825 96 961 79 83151 383

—--- . yyjjg 4y3 B,,y gę yyy
Wygrane po 10.000 zl. NrNr 10043 g34 800 903 11087 117 589 
791 13702 870 19775 20720 21579 384 4B 53 504 601 26 802 
356 768 53116 266 61112 62167 618 247 95 337 596 14244 399

(17
B43—--------------------------
E3990 64563 68796 69812 72269 81551 
B3.16S 89990 94641
' Wygrane po 5.000 zl. NrNr 400 2334 
638 3036 4743 5721 9381 14710 17273 
(9190 20923 21661 24565 28198 29048 
|461 30292 31126 34779 36212 237
B7702 40369 45184 46663 47630 49051 
61802 52159 611 80i 53444 710 55438 
63181 59950 60266 61804 62097 64244 
612 798 65569 968 67977 69123 70612 
978 71499 625 677 72568 75273 76956 
73582 79210 80068 81984 82104 83274 
84535 89179 90033 S85 91187 256 93582 
94460 97510 y
! Wygrane po 2.500 zl. NrNr 835 1557 
(039 5025 9984 10069 11411 533 13904 
44505 15153 404 943 79 16892 23o88 
E6171 699 27036 906 28350 29926
80949 31384 32675 33388 34452 35125 
852 830 39856 993 40078 87 478 42856 
43050 170 308 740 44436 801 45490 645 
844 907 47355 78 47701 50657 892 
51682 736 69 53462 54591 55298 364 
57827 59984 60315 61260 707 62121 349 
13534 939 64718 65523 67010 219 587 
885 69594 70952 71055 72912 73201 
556 726 74784 76528 697 77102 238 
(38 79 78180 522 81670 82101 83371 
B4346 86952 88537 614 7o8 958 89909 
90186 451 642 91214 95307 723 96721 
67635
‘ Wygrane po 2.0Q0 zl. NrNr 109 313 
g'135 196 233 316 4109 634 5140 860 
6510 7790 850 8111 627 9320 12112 
£3 13140 513 14246 541 608 869 15343 g j 16249 875 18534 19013 20017 259 
BS9 834 21395 863 23086 490 836 E5?67 650 27455 511 29496 30536 769 
81171 451 32022 496 776 33931 35545 
E5 762 970 37293 863 38290 661. 913 
33 41723 843 42093 533 656 44584 45061 
612 645 72 46270 47715 840 48238 
667 871 51594 52276 53o63 860 54373 
(01 610 55497 56259 7291 902 82 57510 
68071 91 546 688 721 948 59310^59^

T
W czwartą bolesną rocznicę śmierci naszego uko­

cham ego tatusia., syna i brata, śp.

Sylwestra Klimczaka
odprawiona zostanie

msza św,
w kościele OO. Zmartwychwstańców dnia 13 sierpnia 
o godfc. 7-mej rano.

GRANIT
właśc. Cz. Kusztelan 
Poznań, Strumykowa 40, 
wykonuje

wszelkie prace 
kamieniarskie 

oraz pomniki, nagrobki
tablice pamiątkowe

M 469 556 66000 84171 284 355 401 31 781 879 9899 64649 65291 «K» on l 6827^ 69364 404 71140 85029 213 45 405 7 500 95 733 939
3 os 787 74014 660 86119 425 632 747 87110 280 300 841
^n„859r7-3n01®--31^7,Q= 7«i 43 349 696 954 88171 307 16 523 621 92 749 821 
»°7n^5°2c9fin7j94849781707 26 971 38 95! 71 -39079 837 90064 431 5 600 
>7 79254 65 80762 842 81717 68 gll22 337 gog 947 g2323 4]2 93043
1502 83449 513 945 85060 1 01 » 4 817 g403()
i0O047353 623 92660^ 949 9^13 16 822 95054.465. 486 504.43 .832.96555 

1318 357 95671 727 96478 599 
7495 567 98700 99810 
Ograne po 1.250 zł. i 1-000 d. należy sprawdzać w kolekturze. „

godfc. 7-mej rano 
O ozyan naiw&adaanłają atro.sk ame

dzieci i rodzina.

Państwowe Przedsiębiorstwo

organizuje od dnia 12. VIII do 7. IX br. 
kurs dla kandydatów na kierowców 
traktorowych. Ilość miejsc ograniczona. 
Kandydatów przyjmuje i udziela infor- 
macyj referat szkoleniowy Państwowego 
Przedsiębiorstwa Traktorów i Maszyn 
Rolniczych — Plac Wolności 14, IV p. 
pokój nr 22. 8-91

Państwowe Przedsiębiorstwo traktorów
i Maszyn Rolniczych 
Oddział wPoacnaniu

PI. Wolności 14
zaangażuje

LierowniLa technicznego
(inżyniera - mechanika)

Zgłoszenia pod wskazanym adresem, pokój 14

r

GORSETY prze­
ciw gruźlicy i 
skrzywieniu krę­
gosłupa. PRO- 
STOTRZYMACZ. 
PROTEZY nóg i 
rąk. APARATY, 
PaSY przepukli­
nowe i przeciw 
obniżeniu: żołąd­
ka, macicy, po• ' ■ ica, macicy, po­

operacyjne. (Wysyłka pocztą).

POLACZEK
TARNÓWs 

ul. Wałowa nr 41. “

Przedsiębiorstwo
Budowlane

przejmie zorgonizowanie 
odbudowy rozbitych will 
i domów w Poznaniu. Po­
siadamy reflektaartów, któ­
rzy poniosą wszelkie ko­
szty. Tel. 49-91 lub adres 
wskaże: ,,Bar". Ratajcza 
ku 7, pod 8.279. 27129

T u r
KONRAD ZIÓŁEK 

Poznań, ul. Cieszkowskiego 8
Telefony: 41-42 I 41-31

Hurtownia
poleca

artykuły biurowe szkolne
Również na składzie szyfki (klamerki)

Len&rala Lamp HaJiowycltiowyci

P« i - Św. Marcin 5. Teł. 37-79;!

zlolę biiulerię, brylanty, 
srebro, zegarki 

i zegary kominkowe
Fa WITOLD ST#JSWSKI - Pozna ę

ul. Rółwlejska ob 2524.5

KUPUJĘ

Fahylia fcte ,M:0 PMIE"
ŁÓDŹ, ul.Nowmniejska 8m. 19 

w podwórzu — Tei. 192-08 
posiada na składzie:

Materiały czysto wełniane, ubraniowe, 
pailowe, kostiumy damskie, pelisy, 

sukienki oraz podszewki.

Ogłoszenie
Gijmnazjupi Ogrodnicze w Koźminie, pow, Krotoszyn, przy^. 

roie kandydaitów do klasy I, Nauka trwa 3 Lata r je»t bezpłatna.
Wairuoki przyjęcia: ukończenie szkoły powszechnej 7-klaso­

wej lub 1, ki. giminaizjum ogólnokształcącego.
Opłata za utrzynaainie w internacie według umowy z Dy­

rekcją Gimnazjum.
Do ogłosizeniią, jialeźy dołączyć: życiorys, meirykę urodze­

nia, świadectwo ukończenia 7 kl. s-zkoły powszechnej oraat 
Swńadiectwo zdrowia i zdolności fizycznej.

Zgłoszenia należy pirzesłaó najpóźniej do 20 sierpnia 1946 r.
8-105

atro.sk
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Lekarskie

Di a terma, krótkofalówka. Po­
znański Zakład Przyrodolecz­
niczy , Al. Marc inkows k iego 
20. tel. 38-26. 23404

Wolne posady

Mararaotka, dobra sala p«.
trzeb©*. W. Smyczek, Le-szno, 
Leszczyńskich 43. 26616

Kucharka dc restauracji po­
trzebna naraz. Wł. Ka-niew. 
ski, Go-styń, restauracja.

26700

Kuśnierz, dobry fachowiec do 
Gdyni potrzebny, — Oferty 
„Głos Wielkoipolski** nr 26973.

Zaraz starszą do wszystkiego 
oraz dwóch krów dobre wa­
runki poszukuje Mich ale e- 
wicz, Zielona Góra, Łużycka 
53. 8-170

Potrzebny chłopiec 16—18 lat 
do lekkiej pracy zaraz. Pogo­
towie Wulkanizacyjne, Rataj­
czaka 14*. 8-158

Praktykant gospodarczy po­
trzebny zaraz. Majętność Pa- 
rzęcrewo pow. Kościan, tel. 
Wolkowo 4. 8-165

Mechanika samochodowego, 
samodzielnego, pierwszorzę­
dną salę przyjsnę jefeo srspól. 
mika. ZgłosrenAa warsztat ślu­
sarski, Liguica, ul. Sądową 38 
Dolny Śląsk. 8-164

Robotnika roknego, który sa­
modzielnie umie gospodarzyć, 
przyjmę n« dobrych warun. 
kacb 20 ha gospodarstwo przy 
młynie. Zgłoszenia 12 sierpnie 
godz. 13—15: Karmelicka 1, 
m. 19, pr»y kościele Bożego 
Ciału. 26559

Pomocnik krawiecki na kon­
fekcję bliak-o Poznania, wy­
sokie wynagrodzenie. Oferty 
..Głos Wielkopolski" ur26933.

Fryzjerka dobra siła do samo, 
dzielnego prowadzenia, wa­
runki na miejtscu. Bronisław 
Gałkowska Opalenica, Pow­
stańca Kossaka 10. 26927

Murarzy i robotników przyj­
muje Państw. Przed-siębior. 
stwo Budowlane, Jerzego 13.

26899

Czeladnik howułski potrzebny
zaraz. Warsztat Kowalski,, Ta­
ma Garbarska 25. 26898

Stróż starszy bezdzietny do 
wytwórni potrzebny. Pokój i 
kuchnia do dyspozycji. Zgfo. 
saeatia z oofeceoiamd Wi-erz- 
bięcice 17 m. 8. 26876

Pomocnik szewski potrzebny 
za dobrym wynagrod z enl e m. 
Polna 1. . 27093

Bilaasista, zaremem księgowy
wypłat naiychmiaisi potrzebny 
w biurze budowlanym. Oferty 
, .Gloe .Wielkop.’* ur 27062.

Panienką umiejąca szyć na
maszynie potrzebna. M. Pio­
trowski, Mada lińskiego 7 — 
skład. 27057

Przyjmie ucznia. Ślusarnia. 
Mielżyński ego 22 . 27059

Dziewczyna potrzebna zaraz. 
Rzeźnictwo Graniczna 13,

27049

Cukiernika samodzielnego — 
pierwszorzędnej siły wszech­
stronnymi wiadomościami fa­
chowymi poszukuję. — Oferty 
Biuro Ogłoszeń ..Par", Rataj­
czaka 7, pod 8.285. 27134

Dziewczyna do wszelkich prac 
domowych zaraz. Marsz, Fo­
cha 70. m. 8. 27437

Fryzjerka, dobra sibt, zaraz.
Posada stała. — Daszyńskie­
go 45. 26924

Doświadczona gospodyni - ku­
charka do trzech osób — z 
całym utrzymaniem potrzebna 
zaraz. Oferty . Głos Wielko, 
polski" nr 26913.

Szuka posady

Technik-mechanik obejmie od­
powiednie stanowisko. Oferty 
,,Gło« Wielkopolski** nr 26949.

Karmelarz poszukuje posady 
w Poznaniu. — Oferty ..Głos 
Wielkopolski" nr 27100.

Zbożowiec, spółdzielca, długo 
letnia praktyka, dobry organi­
zator oraiz książkowy bilansi.

o Działu Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8-łp, titno au 
u.1 Wyspiańskiego 10 I piętro. - Teł 64-75 - Za termi

OGŁO5Zf lf/i DROBNE B“ks
do 13-tej. w soboty od 8-mej rano do 12-tej w Poznanie 

druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Przedsiębiorstwa Budowlane 
lub transportowe. Sprzedam 
okazyjnie dwa mocne wozy 
czterocalowe za 15000—. — 
.Adres wskaże ,Głos Wielko­
polski" nr 26974.

Lampy kuchenne cylindry, 
garnki kamienne, szklanki gro­
dziskie, nakrycia niklowe, 
sprzęty kuchenne poleca Ma­
rian Lesiński, tylko Żydow­
ska 33, telefon 1065. 26958

Kocioł 100 Hr. na prąd, ko­
tlina prąd i węgiel, (westfalki) 
szkła do napraw. garnki alu.

i, przyjmie kierownicze sta- | miniowe tanio poleca Dom 
nowisko. Oferty . Głos Wiel- i Handlowy ..Okazja", Grobla 
kopolski" nr 27072. 'Ib. 27135

2 mechaników
specjalistów na maszyny o elektrycznym napędzie
poszukujemy
27143 Zgłoszenia osobiste w Wydziale

Personalnym od godz. 8 — 10-tej

PffilK. W OraiSmmiiia lii 3
Strumykowa 3/4

Robotnik do wsoeSrioh prac
poszukuje zajęciA. Oferty ,,GŁ 
wielkopolski** nr 27061.

Ogrodnik z 18-letnią praktyką, 
samodzielny, posnukuje posa­
dy. Oferty ,„Głos Wielkopol­
ski” nr 8-1812.

Były posterunkowy policji — 
szuka posady inkaisenta por­
tiera lub stróźosiwa. Oferty 
„Głos Wielkop.” nr 27078.

Pranie w dom przyjmuję, wy­
konam solidnie, szybko, tan«». 
Adiree wskaże „Głos Wielko, 
polski” nr 26925,

Nauka

Pomoc naukach, przygotowa­
nia egzaminów, języki obce. 
Krasińskiego 10, m. 2 (boczna 
Jasnej). 27111

Półroczny Kurs Handlowy 
rozpoczynam 2 września. — 

■Pryw.' Kursy Handlowe Smół- 
skiego. Wawrzyniaka 33.

8-53

Kursy pisania na maszynie, 
metodą ślepą, wszystkimi pal­
cami. Piotr Pieprzycki mą.’ 
szyny biurowe. Poznań, Aleje 
Marcinkowskiego 26, Dla za­
miejscowych kursy listownie.

26116

Księgowości wyucza specjalny 
kurs wieczorowy do całkowi­
tej pewności bilansowej. Wpi­
sy: Kursy Handlowe, Pl. Wol­
ności 2. 26464

Kursy stenografii i pisania na 
maszynach. Wpisy: Kursy Han. 
d lowe M. Skrzyp czak - J arosz - 
kiewiczowej, pl. Wolności 2.

26468

Sprzedaże

Meble różne nowe używane
kompletv oraz oddzielne
sztuki wielki wvbór okazyj­
nie — Stefan Janiak Ry. 
baki 6. 22290

Pustaki i dachówkę cemento­
wą dostarczam wagonowo.— 
Oferty „Głos Wielkopolski*' 
n.r 27118.

Meble nowe 1 używane w
kompletach i oddzielne sztuki 
poleca najtaniej — Magazyn 
Mebli, św. Marcin 74. 6 272

Radioodbiorniki sieciowe, ba 
terjrjne, lampy radiowe, aku­
mulatory baterie, płyty gra­
mofonowe, najtaniej Dom Ra­
diowy. św. Marcin 45a war. 
sztat napraw. 25832

Maszyny do pisania, liczenia 
księgowości powielacze, aryt­
mometry, naprawia fachowo, 
szybko i tanio firma W. Chrza. 
nowski, pl. Wolności 2. 25828

Materace i drelfszki. Pertek, 
Wrześni ewicz, Ratajczaka 7 
I ptr. — tel. 36-31. 26007

Meble, tanio poleca Jauiak- 
Balcerowski Za Bramką 4 
Magazyn Mebli. 26509

Sprzedam nowy, wytworny 
smoking, wzrost około 1,80 m. 
Żurawia 11 m 10. 26360

Rower męska jak nowy ko­
rzystnie. Daszyńskiego 29 m 
7. 26650

Uwagal Akumulatory motocy­
klowe.’ jak i radiowe w wiel­
kim wyborze na składzie. —

Magazyn Mebli — fadalnie,
sypialnie. kuchnie, tapczany 
fotele poleca Fa Banaszyńiski 
Poznań, Półwiejska 20. Tele­
fon 43-56, 26854

Korki gumowe J” uszczelnieni: 
gumowe, większą partię ko­
rzystnie oddam. Gryniecki — 
Poznań, Wrocławska 38 tel. 
36-36. 26849

Hurtownię cukrów, w ruchli­
wym powiatowym mieście, do­
brze prosperującą, wraz z to­
warem i urządzeniem oddam 
natychmiast. Oferty .Par", 
Ratajczaka 7 pod 8.229.

26846

Osoba zaufana, inteligentna, 
do ek spedycji i prac d omo­
wych potrzebna zaraz. Rynek 
Łaearski 3 m. 10. 27043

Cegły rozbiórkowej drz. 
budowlanego, innych materia- ' 
łów najtaniej najszybciej do. 
starcza ,,Wosta“ Katowice 
Moniuszki 12. 7-545

Oferty „Głos Wielkopolski*’ w....
Na ogłoszenia szyfrowane (jak podano wyżej w na­

główku), Wymagające złożenia „ofert** do „Głosu 
Wielkopolskiego" pod nr , prosimy o kierowa­
nie odnośnych listów do nas oddzielnie na każde ogło­
szenie. nigdy zbiorowo w jednym liście na kilka 
ogłoszeń. W lewym dolnym narożniku kopertv lub 
pocztówki prosimr o wyraźne napisanie numeru ogło­
szenia. abyśmy mogl: wręczyć korespondencję inse- 
rentowi bez otwierania

Głofc Wielkopolski

Poznań
ul Wyspiańskiego 10. 1 P-

Adres 'oserenta (zamiejscowym za dołączeniem 
zr.aczka pocztowegol wskazujemy tylko w tvm wv 
padku ieśl. inseren’ upoważni nas dc tego, podając 
w ogłoszeniu ..Adres wskaże" lub .Wiadomość ..Głos 
Wielkopolski’ ur...........’*.

Administracis

Bufet do stołowego, kuchnia 
nowoczesna biurko mahonio­
we tanio. Kle-parski. Rybaki 5

27110

Sprzedam aparat do spawania 
narzędzia ślusarskie lub za­
mienię na motocykl. Oferty: 
Księgarnia ,.Czytelnik", Armii 
Czerwonej 1. pod 739. 27154

Parcela blisko Gimnazjum Mic­
kiewicza (Łazarz), 285 000. — 
Daszyńskiego 59 m. 13. 27130

Sprzedam stół składowy 80X4 
m., nowy. 2 wozy, bela i żniw 
ny. Ul. Zagórze 11, m>. 9.

27086

Maszynę Singera (okrągłe) do­
brą. Żydowska 15/19, m. 6a, 
pierwsze wejście prawo. 27OS7

Samochód D. K. W., 18 km na 
chodzie, sprzedam. Wiado­
mość: Czarny, Garbary 36.

27080

Pianino dobrym stanie. Da­
szyńskiego 53, m. 10. 2 raizy 
dzwonić. 27048

Opony, rozmiary. 725 — 20, 
700—18 600 — 20, 30 — 50, 
190 — 18 190 — 20 . 32 — 6, 
korzystnie sprzedam. T el e fon 
49-90. 27036

Dwie parcele budowlane przy 
ul. Dąbrowskiego oraz stodo­
łę na rozbiórkę sprzedam. — 
Wiadomość Dąbrowskiego 13®, 
gospodarstwo. 26946

dziany posrebrzany 
i mm, izolacja po- 
jedwabno - gumowa

. Ofertv .Głos Wiel. 
nr 27Ó83

Świdry, pilniki, wszelkie na­
rzędzia ślusarskie, stolarskie, 
kowalskie, kupuje Hatech'* 
Św. Marcin 65. 26130

Motocykl 200—300 cbm kupi­
my. Oferty „Głos WielkopoŁ 
ski" nr 8-155.

Parafinę, stearynę, woski, ter­
pentynę. kalafonię, tłuszcze, 
wanilinę szelak, surowce che­
miczne. Dom Handlowy ,,For­
tuna" Poznań. Kantaka nr 7, 
telefon 39-21. 26394

Wełnę, bawełnę, jedwab, na­
ci, kupuję. Św. Marcin 33 
m. 19. 26825

Ceraty, celuloid, gumowane 
mat eriały k wpu je B ałcer e k. 
Dolina 16. 26766

Kamienic, wnl!, parcel skła­
dów poszukuję Gruszczyński, 
Wawrzyniaka 22. 26737

Wilczurę młodą, możliwie ra­
sową kupię,. Wejman, Poznań. 
Kościelna 17. 26903

Azbestowe wyroby (sznury 
suche, grafitowane oraz wszel­
kie szczeliwa) kupuje stało 
firma „Arteba", ul. Kantaka 
nr 10. 26863

Dętki, oponT, części saraocho. 
do we kupuje stale Biuro Han­
dlowe .Auto-Technifca*’, Po­
znań Kopernika 6. Tel. 25-53.

26830

Urządzenie składowe, regały, 
gablotki, lustra, nadające się 
na galanterię, bławaty. Adres 
wskaże „GŁ,Wlkp." nr 27123.
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Opony rowerowe
naprawia w ciągu jednego dnia

Pogotowie Wulkanizacyjne |
Ratajaaka lla

Kupna
Wózek dla bliźniąt kupię. —
Oferty „Głos Wielkoipolski" 
nr 27109. 27109

Wanny kąpielowe i nowe kar­
ki wodociągowe kupuje Koska, 
Dominikańska 5. 27021

Łóżeczko dziecięce kupię. — 
Oferty wraz z podaniem ceny 
„Głos Wielko polski" ur 27011.

Maszynę z długim wałkiem 
kupimy ,, Precyzja * ’. naprawa 
maszyn biurowych, Po-znań 
Wyspiańskiego 1(9. 27007

Kapię dom z zabudowaniami 
gospodarskimi z ogrodem 0,5 
ha ziemi blisko miasta. Oferty 
Czytelnik Armii Czerwonej 1 
nr 743. 27150

Woski, stearyną. kalafonię, 
tłuszcze, oleje roślinne, glice­
rynę, chemikalia i inne surow­
ce, kupuje Farmach emaa" 
Poznań. Libelta 11. 27018

Kupno, sprzedaż, naprawa 
maszyn biurowych, (przerób, 
ka na czcionki prlskie) to 
sprawa zaufania i specjal­
ność firmy Piotr Pieprzycki. 
Poznań, Al. Marcinkowska 
go 26, w podwórzu tel. 23-62.

24446

Kupuję konie stale na yrzeź 
Płacę najwyższe ceny. Samo­
chód transportowy do dyspo­
zycji. Rzeźnictwo Końskie I. 
Nowak Poznań Daszyńskiego 
nr 26. tel. 2110 i 2111. 25048

Maszynę do pd-sania ■

Vl|i KfejilC
używane kupujemy

SPÓŁKA RZEŹtliCKA
Stary Rynek 98

^wejście z ul. Żydowskiej
5 Tel. 14-68

Obrazy oryginały kupię. Do­
kładne oferty z podaniem cen 
niefantazyjnych do Księgarni 
„Czytelnik”. Armii Czerwo­
nej 1, pod 738. 27155

Młyn w dobrej okolicy do 
2 000 000 spiesznie kupię. Zgł.: 
Nowak, Potznań,, Wyspiańskie­
go 16, m. 1. tel. 78-71. 27122

Domek 2- do 3-pokojowy, 
grodem Górcuyn, Dębiec, Lu­
boń, Winiący Ławica — do 
300 000 wyrost od właściciela 
spiesznie kupię. Oferty „Głoś 
Wielkopolski" nr 27089.

Parcelę w Środzie sprzedam. 
Knast, Poznań. 3 Maja 6.

26930

Książki s-zkolne, naukowe, po­
wieściowe księgozbiory ku­
puje Księgarnia Gierczaka, 
Po-znań, Daszyńskiego nr 59.

25571

Kamienice, wilię parcelę ku­
pię. — Wyczerpujące oferty: 
..Głos Wielkop.” nr 27112

Konia dobrego silnego, szory, 
wóz lekki sprzedam. Grobla 
24 m. 8. 26920

Cegła nowa, sufitówka Foer. 
stera, sufitówka Akermana 
cegła dziurawka wagonowo. 
Kruszka Michał, ul. Dąbrów 
skiego 99. Tel. 36-84 . 26900

Błam, oposy (kangury) i nu­
trie, lis srebmv. kołnierze 
okazja skunksowy. Poznańska 
24, pracownia futer (Jeżyce).

aszynę siodłarską 
Daszyńskiego 63

Sprzedam szafę biblioteczną 
biurko, stół krzesła łóżko, 
leżankę. Kantaka 7 m. 10. w 
godzinach od 17—19-tej. 26990

Willa 2X4 pokoje, komfort. 
2 morgi ogrodu. Cena 1200000 
sprzeda Metelski. św. Marcin 
13. tel. 14-22. 26993

ArolnąKamienica II piętrowa 
piekarnią i mieszkaniem., mor­
ga ogrodu na prowincji cena 
1 000 000 ®prz eda M e te! ski, 
Św. Marcin 13. tel. 14-22.

26992

Maszyny do pisania, liczenia, 
powielacze nawet rozbite, po. 
łamane, kupuje stale na części 
Warsztat maszyn biurowych 
W. Chrzanowski, pl. Wolno­
ści 2. 25829

Kupujemy beczki, bańki, ba­
seny. Fabryka lakierów św. 
Wawrzyńca 47. Tel. 24-20.

Gumowane materiały, ceraty, 
s-kóry^oraz błyskawiczne zam­
ki kupuję każdą ilość — Fo­
cha 175 m. 14 oficyna. 25959

Pasy skórzane, parciani 
mowę. kupuje stale 
tech" Św. Marcin 65.

Palniki do spawania, kupu­
je po najwyższej cenie „Ha. 
tecn". Św. Marcin 65. 26128

Pokój kuchnią zamienią 
dwa kuchnią. Oferty ,,G 
Wielkopolski" nr 27126.

Zamienię pokój' z kuchni 
stróźostwem na takie bez s 
'żostwa. Adres wskaże ., 
Wielkopolski" nr 27096.

Gdynia — Poznań zamienił 
4 pokojowe komfortowe Gdy 
ni a. na równorzędne Poznań 
centrum, lub r Łazarz. Oferty 
Czytelnik, Armii Czerwonej 1 
nr 729. 26988

)
Wolne lokale

Skład narożnikowy obszerny, 
3 o-kna wystawowe'bardzo ru­
chliwa ulica sprzedam. Oferty 
Czytelnik Armii Czerwonej 1 
nr 733, 26984

Skład trzyubikacjowy, Daszyń­
skiego. Wskaże: „Par", &a- 
tajczaka 7, pod 8.281. 27131

Lokale handlowe, piwnice, na­
dające «aę na wytwórnie lub 
magazyny w centrum za zwro­
tem remontu. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 27035.

Reprezentacyjny lokal handlo­
wy, dwa okna wystawowe, 
tylne pokoiki, wyremontowa­
ny, gotowy zaraz. doy oddania, 
w ruchliwym punkcie przy 
Parku Wilsona. — Warunek, 
zwrot części remontu. Miesz­
kania do wyremontowania, 
wolne. Adres wskaże ,,Ghoe 
Wielkopolski" nr 27124.

Szuka lokalu

Znalezione 5. 8. 946 czarne
trzewiki, wysokie na szosie 
Stęszew — Strykowo do ode. 
brania: Dominiczak, Modrzę.

27104

Żółta teka zginęła. Zawartość: 
termos, katalog nut i fotogra­
fie. Uczciwego znalazcę pro­
szę o oddanie za wynagrodzę? 
ttiem pod adres: Półwiejska 2, 
Foto Myszkowscy. 27117

Dokumenty policyjne na na­
zwisko Halina Balcccyńska się 
odnalazły. 27106

Zagubione dokumenty, kartę 
rowerową na nazwisko Zyg-

Zaświadczenie rejestracji WP.
w Poznaniu, wystawione nu 
namwisbe Henryka Kaczmarka 
nr. 13? 6. 1925 r. w Tcrespo. 
todzńn&e unieważniam, 27074

Unieważnlam skradzione do­
kumenty, kartę rozjpocnoawczą 
zameldowanie policyjtae, kar­
tę RKU Poznań, wystawioną 
n-a nazwisko Leon Zbigniew 
Bytaer. 27050

Zofia Nuborczykówna, która 
wywieziona z Eleonorą N-ie- 
krariówną ze Staniewicz sta­
cji Iwaczywicz do Niemiec. 
Proszę podać wiadomość dó 
Wintego Niekraś. Dreżyua 8, 
p. Wschowa- 8-173

Różne

Filateliści! Znaczki do zbiorów
kupuje i sprzed a je oajkorzywL 
niej Dom Filatelistyczny — 
Witkowski. Poznań. Św. Mar-

18 • 26114
Najsłynniejszy psychografolog 
darem jasnowidzenia przepo­
wie nieomylnie każdemu jego 
wydarzenia życiowe. Określi 
do-kładttię charakter, Ueronek 
zdolności, rady — przeaneesę- 
nie. Napisać pytania, datę a_ 
rodzenia załączyć 50,— zł 
zadatku. Odpowiedzi za zali­
czeniem .Martyni” Kraków, 
skr. poczt. 475 , 8-70
Trwałą, piękne grube loki oej- 
nowszyan aparatem z gwa­
rancją roczną wykonnje fry- 
sjernia — Grobla 29a. 27011

Pokoju próżnego posamkują au- 
raiz z używalnością kuchnri, ce­
na obojętna. Oferty „Głoa 
Wielkopolska" nr 27B19,

Lokalu przemysłowego na ma­
ły przemysł minimum 50 n»*, 
poszukuję. Wszystkie koszty 
ponoszę. Oferty „PAR”, Rar 
tajczaka 7 pod „8.277". 27427

Pokój umeblowany komforto­
wy centrum lub Łazarz na 
stałe dla przemysłowca. — 
Zgłoszenia Czytelnik ArmfS 
Czerwonej 1 nr 700. 26987

Mieszkania 4 pokojowego ,z 
kuchnią, łazienką na Łazarzu, 
Jeżycach poszukuję. Oferty 
„Głos Wielkopolska" nr 26943.

2—3 pokoi, kuchnią, łazienka, 
poszukuję. Zwracam wszelkie 
koszty. Oferty: Pap, Mielżyń. 
sklego 3, nr 2194/46. 8-184

Pokój zaraz lub 15. 8. 1.946 dlfc
studenta. Cena obojętna. Of.: 
„Czytelnik" Armii Czerwo­
nej 1, nr 744. 2715C2

Pokoju pustego używaniem
kuchni. Dobrze płacę. Tele­
fon 33-92 do godz. czwartej.

26822

Poszukuję pokoju z kuchnią
wagjędnie z-aoracnię 2 pokoje 
z kuchnią na 4 za zwrotem 
kosztów. Wiadomość: Polna 1,, 
Książek. 27094

Mieszkanie 1*—2 poko4 z kuch? 
nią ewtł. łanńenką, pOBZukuję 
okolica Mostu św. Rocha. Re­
mont zwrócę tub przeprowa­
dzę. Tel. 23-95. 27068

Niekrępujący samotnemu puna. 
Adres wskaże . .Głos Wielko- 
polski*' nr 27058.

Zguby

Unieważniam zgubione dowo­
dy osobisty i przepustkę wy­
daną przez Państwowy Urząd 
Repatriacyjny. Jan Olaniuk, 
Trzewce Stare, p. Wschowa.

8-174
Zagubiony ntemaecki dowód
osobisty, poświadczenie oby­
watelstwa Janiny Każmńer- 
skiej Leszno oraz poświadcze­
nie obywatelstwa Tadeusza 
Gałona — unieważnia aię.

8-175
Unieważniam skradzioną
książkę pracy (języku niemie­
ckim) wydaną w Schterber- 
dzde i dokument ślubny. Pa­
weł Mazurkiewicz i Stefania 
Wschowa. 8-176

Unieważniam zgubioną kartę 
łowi'ecką wystawioną przez 
Starostwo Zielona Góra i kar. 
tę rejestracyjną RKU Krosno, 
wystawioną na nazwisko Sad­
kowska Antoni', syn Antonie­
go, rocznik 1945. 8-188

Unieważniam zgubioną leglty-
mację fabryczną nr 782, wy­
stawioną przez Zaodrziańskie 
Zakłady w Zielonej Górze na 
uaizwisko Stefan Dąbrowski.

8-187

Zgubiłem wszełfcre dokumenty 
osobiste: r ej estracji wo jsko. 
wej, wydanej przez RKU No­
wy Tomyśl, dowód kolejowy, 
wydany przez DKP Poznań, 
legitymacją na broń, wydaną 
przez DGKP Poznań, kartę 
rowerową, wydaną przez rna- 
gSstnat Nowy Tomyśl. Doku­
menty unieważni wwh. — Józef 
Honica. 27081

Poszukiwania
Henryk Markiewicz, lękam a
Poznania., zostiał wzięty do 
wojska jako nacz. lekarz wię­
zienia U. B. Gdańsk, wylecieć 
miał samolotem 21. 7. 1946 
3 rano z Warszawy do Bydgo­
szczy, dalej samochodem do 
Gdańska, od te j chwili ślad po 
nim zaginął. Kto by cośkol­
wiek o nim wiedział, proszony 
jest gorąco o informacje. Łu­
cja Mark i e wieżowa, Walki 
Młodych 6, m, 8. 27153

Mieszkanie 3 pokoje, kuchnia
26127 2 balkony, słoneczne. IV ptr. 

centrum, zamienię na skład 3 
sk nomnytm mie szk ani em. —
Oferty ,,Głoe Wielkopolski” 
nr 27079.

Maszyny do obróbki metali 
i drzewa kupuje stale ,,Ha­
tech" Św Marcin 65. 26129

Kupujemy kalafonię, wszel­
kie żvwice. woski, płyny or­
ganiczne, oleje płynne i ma. 
ziiste. Będąc konsumentem 
zapłacimy najwyższe ceny. — 
Fabrvka L««ierów Poznań 
św. Wawrzyńca 47. — Telefon 
nr 21 20. 8-24

Redakcja — Wyspiańskiego 10 1 piętro. Telefon 62-70, 67-11 (nocny)
Redaktor naczelny przyłowie w godzinach od 12-tej do 13-tej. Sekretariat redakcji czynny codziennie od ijortz. n—U. 

Nadesłanych rękopisów redakcja nie zwraca. Telefon Dyr Delegatury 64-75.
Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańsikiego 10 I. ptr Telefon nr 64-75.

Konto PKO V-44OO Bank Gopodarstwa Spółdzielczego 8.
Kolportaż (abonament pojedyńcze^ egzemplarze i Jtolporterzy) — Poznań, ul. Bukowska 3. — Telefon 78 64.

Pieniądz

Kto posiada większą gotówkę 
niezaangażowaną — dam wiele 
propozycji. Oferty „Głos 
Wielkopolski" nr 26541.

Mam 4 pokoje centrum., mistrz, 
mechanik, oczekuję propozy­
cji. Oferty: . Par". Ratajcza­
ka 7, pod 8.292. 27141

gą b- 
,,Odc

Roboty ręczne na,draŁach, su­
knie. blezery, garderobę dzae. 
cięcą wykonuję- Ul. Sieroca 
5/6 m. 6. 26692

Kamienicę w admronątnację 
prayjme. Szczegółowe oferty 
..Głoa WWkop.” xw 27443.

Trwałą ondulację długfce wło­
sy wykonuje rewelacyjnym 
płynem z pożywką dla wło­
sów, — Gwarancja roczna. — 
Św, Marcin 6. m. 5. 27038

Letniska

Potrzebny pokój w Paszczy, 
kowie n-a wypoczynek dla 
dwóch osób, od 15-go sierpnia 
lub 1 września z utrzymaniem 
lub bez. Oferty „Głots Wielko, 
po-ls-ki" nr 27121. 27431

' PmnaAska I>yrekc,a Odbodowr — Wydrfrt Reathaefi —
ogfaisza, aassitępująco przetarg nt«ogran-icżo»ej

Przetarg nieograniczony nr 33
na dzień 20 sierpnia 1946 r.

o godz. 10-eJj
1>. na roboty cferielskie, dekarskie i blacharskie w bo-' 

dynlon Szkoły Łnżynńenskiej przy placu Bergera w Po­
znania;

2. na roboty monarskie w Sał& Lublańskiego, Cofflegiana 
Miawm "w Poznemiiną, ul. Wazów;

3. na roboty omeilskie i stolarskie tamże, Collegium Mśnaoi
4. na roboty kamieniarskie tamże, Cofiegium Minus.
Oferty'natęży składać <ło dnia przetargu do godiz. 9-ej. 
Bliższych informacji udz&eia się w.Poznańskiej Dyrekcji Od­

budowy,* oł. Dąbrowskiego 12 w pokoju 407, w godzinarch 
służbowych od 8—43-ej, gdznte też mogą oferenci orbruymać 
za uwrotem kotsztów warunki przetargowe, warunki wykona­
nia robót, śłep« ko-sztorysy oraz projekt umowy. 8-186

Ogłoszenie
W rejestrze spółdzfeJmł ' Sądu Okręgowego w 0>ferow6ę 

Wllkp,.R, S. II Nr 108 wpisano dnia 9 czerwca 1945 r. co 
następuje:

Mleczanu* Spóldzfcełcza z odpowf^edzialmośdtą ndritełwmś 
w Kowalewie.

Siedzibą jest Kowalew, pcw. jarociński.
Przedmiotem przedsiębierstwa jest prowadzenie wspólne­

go praerebu i zbytu nabiału i jaj d-ostarczanych przez czatom- 
ków i nieczłcnków oraz w spółce nabywanie j dostarczanie 
członkom i nieczJionko-m artykułów potrzebnych w gospo­
darstwie hodowlanym i nabiałowym. Udział wynosi 25 zł. 
Przy przy stąpi eniiiu do spółdzielni wpłaca członek 10 zł, 
resztę zaś w 12 równych ratach miesięcznych.

Członkami zarządu są<
Walenty Liiswałą 
Jan Wd owczy k 
Alojzy Żabiński.

Czasopismem przeznaczonym do ogłoszeń spółdzielni jest 
„Głos Wielkopolski".

Zarząd składa się z 3 osób. Oświadczenia woli w imie­
niu spółdzielni składają i podpisują pod firmą spółdzielni 
co najmniej dwaj członkowie zarządu.
.Zaciąganie zobowiązań wymaga każdorazowego upoważ­

nienia rady nadzorczej w granicach uchwalonych przez wal­
ne zgromadzenie. Kupno budowa i sprzedaż nieruchomości, 
kupno urządzeń mechanicznych oraz otwieranie i zamyka­
nie filii, sklepów i innych zakładów może nastąpić jedy­
nie na podstawie uchwały Rady Nadzorczej po uprzednim 
zaciągnięciu opinii Związku Rewizyjnego. 8-190

Wstępna prace na drodze do 
światowego pokoju

Unieważniam zagubioną legi­
tymację pocztową Urz, I oa 
nazwisko Katarzyna Pietal

27157
Unieważniam urówiadczenre
wojskowe RKU Przemyśl i 
kartę rejestracyjną RKU Sa­
nok. Feliks Kroll, Poznań. 
Zwierzyniecka 41. 27138

Unieważniam zgubione w dniu 
26, 7. br. zaświadczenie z ko­
misji poborowej, wydane w 
RKU Kalisz na nazwisko Sta­
nisław K aczmiar ek, zam i esz - 
kały w Nowogrodzie, powiat 
Kożuchów. 27027

Unieważniam kartę ewakua­
cyjną na nazwisko Stanisław 
Zagro-belny, repatriant zza Bu. 
gu, wsi Wicyn, p. Złoczów, 
woj. Tarnopol, zamieszkały 
gm. Życz, p. Góra Śląska woj, 
Wrocław. 8-181

Cennik ogłoezeń: Z
"mowy milimetr 12,— 
n* stronie Kr oni 
drożej. D r o b n e :*• Pierwsze słowo ti 
50— zł); dla poszukają

dal

Tylko razem, panowie, tylko ra-a-zem

tekatem (strona 8-łanacwa) 1-łamowy milimetr 7,— zł większe wśród drobnych 1-ła 
rłj w tekście (strona 4-łamowa) n>a stronie drugiej i trzeciej 1-łamowy milimetr 25,— zł 

1-łaraowy milimetr 20— zi. Zestaw tabelaryczny i skomplikowany SO*/e 
słowo 5,— zł (najmniejsze ogłoszenie 

sze słowo tfu
słowo 3,— zł (najmniejsze ogłoszenie 30,— zł). A, i, w, z do, od itd. znaki skróty cyfry do 

liczy się za 1 słowo. W wydaniach niedzielnych j świątecznych obowiązuje dopłata w wysokości 
i0’/«. Rabatu nie udziela się. Wszystkie ogłoszenia płatne są przed wydrukowaniem.Kor.to PKO y-4499 Bank Gospodarstwa Spółdzielczego 25.
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